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szanse. Nadrobić teren nie będzie ła­
two, gdyż Legia ma liiemniejsze am­
bicje. Przypuszczamy, że w Łodzi 
lepsze widoki ma jednak ŁKS.

W grupie drugiej liczono się od 
pierwszej chwili z tj tn, że ostatni 
mecz będzie decydujący. Fablok nie 
umiał wygrać ze Śląskiem w Chrza­
nowie, to też nie bardzo wierzymy, by 
udało mu się to w Świętochłowicach. 
Remis nie wystarczy, gdyż gospoda­
rze mają lepszy stosunek bramek. 
Wszystko więc wskazuje na to, że... 
w finale znajdzie się Śląsk.

Junak napewmo z radością przyjął 
ub. niedzieli wiadomość, o potknięciu 
się Unii w Stanisławowie. Gorsze to, 
że bieżącej niedzieli właśnie drohoby- 
czan czeka niemiła droga w niegościn­
ne progi grodu Rew'ery. Jeśli Górka 
powtórzy figiel i uszczknie również 
Junakowi dwa punkty, wówczas przyj­
dzie chyba rożegnać się z pięknymi 
marzeniami. Faktem jest, że siła Ju­
naka zmniejszała się w chwili wystę­
pu poza własnym boiskiem. W Łucku 
starczyło tylko na remis, w Lublinie 
przyszło oddać obydwa punkty, a jak 
będzie w Stanisławowie? W teorii na­
leżałoby liczyć się, mimo wszystko z 
sukcesem zespołu z Zagłębia Nalto- 
wego.

Unia lubelska przyjmie Policjantów 
z Łucka, z którymi data sobie w pier­
wszym spotkaniu doskonale radę Nie 
pomoże jej jednak zwycięstwo, jeśli 
równocześnie Górka nie upora się z 
Junakiem, któremu wystarczy zresztą 
w Stanisławowie nawet wynik remi­
sowy.

Śmigły ma na trzy spotkania ó punk­
tów. jest rzeczą obojętną czy przej­
dzie do finału z 8 punktami, czy też 
przegra ostatni mecz.

Wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwo znajdą się więc w finale: Śmigły, 
Śląsk, Junak i„.

OJ, NIE ŁADNIE, PANIE SZCZEPANIAK!
Oororica Polonii odpycha ręką głów kującego Nagy podczas meczu Szeged  — Polonia 1:0

Na pięknych placach gdyńskich
rozpoczęły się mistrzostwa Polski

W dniu rozpoczęcia międzynarodo­
wego turnieju tenisowego o mistrzo­
stwo Polski; nastąpiło równocześnie 
pośw ięcenie nowych tryban i kortów 
klubu Sportowego w Gdyni. Korty te, 
icdrie z najpiękniejszych w Polsce, o- 
uzyiiiaiy obecnie europejskie wykoń­
czenie. Zoudowrano na stokach trybu­
ny, szatnie wyposażono w wodę bieżą­
cą i prysznice. Całość przedstawia się
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na s t r .  4'cj

imponująco, korty, położone malowni­
czo nad samym morzem, otaczają lasy 
— zaś z wera.idy roż.ega się piękny wi­
dok na morze..

Na tycu kortach rozpoczęty się mię­
dzynarodowe mistrzostwa Polski. Bę­
dą one jednak imały charakter wybit­
nie narodowy, zagranica bowiem sta­
wiła się bardzo słabo. Zawiedli W ę­
grzy i Rumuni; z pierwszych PZLT zre 
zygnowat, Rumuni w ostatniej chwili 
odmówili, Francuz Jamaiti przyjechał 
późnym wieczorem. Stawiła się za to 
cala extraklasa Polski, nikogo nie bra­
knie ze znanych temsistów— wyjątek 
stanów i Siodówna. która zdaie się, że 
nie będzie brata udziału w turnieju z 
powodu choroby.

Rozpoczęcie mistrzostw zainauguro­
wało spotkanie pomiędzy mistrzynią 
Polski Jędrzejowską i Popławską, 
mecz len zakończy} się w dwu setach 
6:1, 6:3, Bemówna pokonata Zwolską 
6:2, 6.1, a Łuniewska Bukową 6:1, 6:1. 
a Kovacs Matuszewską 6:0, 6:4

Mecze panów rozpoczyna Jugosiowia 
nin Konjovic z obiecującym Tomaszew 
sk^n. Pierwszy set wygrywa Konjoyic 
6:1 nastąpmy rozstrzyga na swoją ko­
rzyść Jugosłowianin po zaciętej wal- 
ce 6:4 w  l-cim secie Tomaszwski jest 
zmęczony i ulega w stosunku 6:2. Ju-

gostou ianin bawił w Polsce przed 9-ciu 
Jaty i bral udział w mistrzostwie ju1 
'morów zdobywając tytuł

Spotkanie, które ściągnęło wszyst­
kich tia kort ctctralny byt mecz pointę 
dzy Ignacym Ttoczyńskim i młodym 
tenisistą Ślusarzem. Ślusarz jeszete nie 
opanowany, ma zadatki na dobreg-o gra 
cza; niektóre pociągnięcia były dosko­
nałe — Tłoczyński rozprawił się z nim 
w trzech setach 6:2, 6:2, 6:1.

Jugosłowianin Mayer pokonał w 
trzech setach Godlewskiego 6:2, 6:4, 
6:0. Gra szczególnie w drugim secie by- 
Ja zacięta. ‘

Ks. Tłoczyński pokonat Palicę 6.3 
6:3, 6:0.

(Wyniki ze środy na str. 5)
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Dziś &%eged egzaminuje reprezentację

K :  Polska-  Węgry w Budapeszcie

^  Polska-Finlandia
Dzień decyzji w o  wejście Ho Ligi

CZY BĘDĄ W A L C Z Y Ć  W  FINALE?
Piłkarze Ł. K. S. pokonali w  ub. niedzielą Starachowice 2:1, a teraz 
rozegrają decydujący mecz z Legią. Od lewej: Karasiak, Piasecki, 
Koczewski, Rudnicki, Cichoński, Korporowicz, Lewandowski, No­

wak, Miller, Pegza i Król

NAPIERAŁA I MARCELAK
przybyli na czeie wyścigu do Rzeszowa. Na imiszu zw ycięży!

emigrant

Do tego jednak nie doszło. Zespoły 
forytowane nie zdołały wybić się zde­
cydowanie na czoło i dzięki temu dziś, 
w przededniu ostatniej serii gier, sy­
tuacja jest zupeinie otwarta. Poza 
grupą czwartą, gdzie Śmigiy ma za­
pewniony udział w finale, w pozosta­
łych trzech grupach możliwe są roz­
maite rozwiązania.

Punkt ciężkości grupy pierwszej 
spoczywa raczej w' Toruniu, niż w Ło­
dzi. Jeśli Starachowicom uda się zdo­
być oba punkty, wówczas sprawa jest 
przesądzona. Na nic nie zda się wy­
siłek Legii lub ŁKS, gdyż każda z 
drużyn tych w wypadku zwycięstwa 
będzie rriiaia gorszy stosunek bramek, 
niż Starachowice.

Pierwszy mecz S.K.S. — Gryf za­
kończy! się wynikiem 6:0. Zdawato 
by się więc, że sprawa rewanżu jest 
przesądzona. W rozgrywkach o wej­
ście do Ligi obowiązują jednak atu­
ty własnego boiska w niemniejszym 
stopniu, niż w Lidze. Legia wygrała 
ostatnio z Gryfem 7:2,, dokumentując 
różnicę klasy, co nie przeszkodziło 
jednak, że... v Toruniu przegrała u- 
przednio 2:3. Gryf jest drużyną nie­
równą, to też łatwo sprawić może nie­
spodziankę.

Zażarta walka rozwinie się w Łodzi., 
Dla ŁKS i 1 .egii jest to ostatnia szan­
sa. U ile by Starachowicom powinęła 
się noga, to łodzianie względnie poz- 
nańcz\cv zdystansują je tuż przy me­
cie. ŁKS przegrat szpetnie w Pozna­
niu i pogrzebał tym najlepsze swe

Rozgrywki o wejście do Ligi miały 
wszelkie dane by stworzyć emocjonu­
jący film. Mogto naturalni^ stać się 
inaczej. Już po pierwszych utarcz­
kach mogiy zatracić się walory atrak­
cyjności i stalibyśmy się świadkami 
steoretypowego odrabiania obowiązku.

ZACIĘTY FINISZ
rozegrał się między J. Kapiakiem 
1 W iśniewskim na ulicach Lwowa. 

Z w yciężył „niezależny**

REKORDOW A SZTAFETA 4 x 1 .5 0 0  M
Biegacze szwedzkiego klubu Orgryte: Hamren (4:03,5), A. Anderssor. 
(3'57.2l, L. NiJsson (3:55,5' i Porjesson (4:00) pobili rekord świata, 

uzyskując czas 15:56,2.

I.EWE SKRZYDŁO NAG Y I BRAMKARZ TOTH
są najlepszymi piłkarzami węgierskiego Szegedu, bawiącego na tour­

nee w Polsce. Dziś w  czwartek Szeged gra z obozem Jamesa

RGKLUBBEN „SK JO LD“ KOPENHAGA
Duńska cz wórka ze sternikiem Lrała udział wt wyścigu o Puchar 
Bałtyku. Od lewej: Wamberg, Risberg-Jensen, Willmmsen, Jae-

ger j Petersen. Z prawej deiegat duńskiego Zw. p. Crusell
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nie jesl 
zadowolony

O J  czasu naszej osta tn ie j p o - j ;

D z i ś :  o M z  — S ze g e d
M a n e w r y  p i k a n y  na k n is k n  P o l o n i i

gaw ędk i  zd a rzy ło  się w iele r ze czy  i  . W c::wartek o godz. 17.30 odbędzie | szym czasie osobną uwagę.'W każdym, wiła by nas natomiast nieobecność Gó 

i z ża lem  m uszę  W a m  powiedzieć,,  iwiktorskiej pierwsze ipiowajne spet-
K oii-na boisku Polonii przy ul,

' i  «iirl
że w  chwili,  gdy  to piszę, sy tuac ja t ;  kanie sparringowe pomiędzy uczest- 
w  obozie p r z e d s ta w ia  się uieweso-jlnikaini obozu i węgierską drużyną 
ło. Jest to w  p ie rw sz y m  r z ę d z ie !  Szeged.
w ynik iem  licznych kontuzji S S a i l ^ e s t  »
lecz n a jw ięk sz y  i najbardzie j p r z y - | tyie waśvPi ze udz]a| w niej' w^ mie 
k ry  za w ó d  sp raw iło  mi iłs tosiau-J rzon naszei reprezentacji, a poza tym 
kow anie  się do tren ingu  W a s z y c h |p r z e ć  wnik wywodzi sie z zagranicy, 
tak  zw a n y ch  „ in te r n a c jo n a łó w 1. |  Jest leszcze jeden powód, dla któ- 
W o la lb y m  nLc w ym ien iać  tuta j i d i f r f'^0,.illecz ,ma specjalne znaczenie

razie dziś już dajemy wyraz nadziei 
źe miarodajne czynniki naszego pilkar 
stwa nie ograniczą się jedynie do uśct- 
śnięcia dłoni p. Jamesowi na pożegna­
nie, lecz zastanowią się dokładnie nad 
programem dalszej pracy a przede 
wszystkim ustalą drogi, jakimi ma po­
suwać się polskie piikarstwo.

Tyle na marginesie spraw ogólnych.
Gdv chodzi o jutrzejszy mecz, to ma 

my przede wszystkim nadzieje, że Wę- 
rzy grać będą lepiej, niż z Polonią i

nazw isk  H v ż  m am  nadzie ie  że no 2 NajbliŹSZ '  n przeciwnikiem nas-e, re- , zmuszą . reoów“ naszych do pełnego nazwiSK, g a j  z m am  naazieję , ze POj&Prezentacli j,ĘlCia W egrzv,, to  też ro
p rze czy tan iu  tych  s low  zrozumi e - |dakom  ich z Szegeuynu przypaJa me- 
ją, dla kogo są  one p rzeznaczone j;  tylko rula egzaminatorów ale i... wy- 
i że n ap ra w ią  sw oje  postępow anie ,^w adow ęów . lo  co zobaczą na boi- 
zanim będę zm uszony  z a s to s o w a ć !  T*11 waTs5 awskim przekażą swoim szc- 
, , . . . . , ,itom w Bndapeszczie. Zorientują mcii
bardz ie j energ iczne i p r z y k r e  me-«;w sposlbble e?y, zaietach i w * a c f i i a -
tody.

TO M E JECT SPOSÓB!
i ! szych piłkarzy.

Czy z racji tego należało może nie
» , , . . . . . .  , , d sprowadzać Węgrów? Bynajmniej!
N ,ek to rzy  ch łopcy  sp raw ia ja  na  mm e w rażen ie ,  ze p r z y j e c h a l i |§ miesznL rzeczy, nie obawiamy się 

do  -obozu na w akac je  i że' t r ak tu ją  trening ty lko  jako zabaw ę .  Im |p rzec ież  ..szpiegostwa*1 na .polu piłki 
szybcie j w y b iją  sobie te g łu p s tw a  z g łow y,  ty m  lepiej dla po lsk iego |nożnej.  Jeśli futboŁiści nasi będa w
p i łk a rs tw a  i dla nich samySh. G racze  na p ie rw sz y m  kurs ie  byli b a r - f  Jzef 7,'w ście oobrej formie .i me za-

"" ""  , to nie pomoże
ia do-dziej chę tn i  do nauk i n iż zespół zna jdu jący  się te ra z  na  o b o z i e , , \  p l d S f  J & a t r z e n #  Geślf6 PX s P  

d y n v  w niosek , lki m oże z tezo  #vriasr.nac. iest ten : m e k tn rv m  ch?nn-««i,iL..x u ;   : _____J _ r _ _ _ -  1 • i • » i i  • IX- '  pUCbjJ uli Z.CIHC , JCj II PUIldlici U U~
d y n y  w niosek , j»ki mogę z tego w yc iągnąć ,  jest  ten : n ie k tó ry m  c h ło p - |ró w n a ć  Węgrom wówczas uzyskają też 
com  w y d a je  się, źe są  s łynnym i in te rnac jonałam i i że nie po trzebu jąsszanse  zwycięstwa bez względu nd to* 
już u cz y ć  się niczego. • Siczy kapitan węgierskiego związku o-

Tego  rodzaju  s tanow isko  b y ło b y  n ie w łaśc iw e  n a w e t  w te d y , j r ^ iym:- *ak' ^  ' nny raport z kierow- 
g d y b y  rzeczy w iśc ie  c h ło p cy  ci byli p ie rw szej k la sy  p iłka rzam i,  c z e - ^  ^ z l a m o ż e 'sie reż zdarzvć że ma 
go  je d n ak  n ie s te ty  me mogę o nich pow iedzieć.  Jak  wiecie, d r u ż y n a ! newry f t i t rze l le  [uprowadza tfęgrów 
obozu g ra ła  w  ubiegłą sobotę  w  Radomiu. Nie spo d z iew a łem  się p o f n a  zupełnie fałszywe wnioski. Liczy- 
niej cudów , lecz n ig d y  nie p rzy p u szcza łem , że b ę d ą  grali aż ta k « ;mv sie raczej z tym, żt drużyna na-
słabo. O prócz  dw óch  czy  t rzech  g ra c z y  m o g ło b y  się w y d a w a ć  że ! is?a L,kvm ra~em nie bedzie na wyży­

nnie. Zmiana systemu, intensywny tre-
kiasnw ei d n r /v n ie  ' ~ ‘ S r‘m'K* inne war,nki zycia' no%ve %vy-- "  J a r u zynie. . % u i o-g i — wszystko powoduje w danej

PRZY K R A  P R A W D A

wysiłku.
Skład drużyny obozu nie jest znany. 

Mają go ustalić bezpośrednio przed me­
czem. a to ze wz|ledu na kontuzje nie­
których graczy. Jest rzeczą pewna, 
że nie będzie Nyca. ani Piontka. Zdzi- 
KD9SK!SV21M0HHNUflHMHB9KMMRNMNB9HHHH

ry,p, który pauzować miał przecież tyl 
ko przez cztery dni.

Zresztą przypuszczamy, że decyzja 
spocznie tym razem w ręku trenera p. 
Jamesa który w danym wypadku po­
winien mieć decydujące słowo. P. Ja­
mes jest w Polsce już ok. 4 tygodni, ma 
już swój pogląd na sprawę i na posz­
czególnych graczy, toteż należy mu zo 
stawić wolna rękę w ich doborze.

Wiemy, że zapatrywania jego róż­
nią sie w niektórych punktach z opinią 
fachowców krajowych, niech wiec na 
boisku przekona innych, że racja jest 
po jego stronie, względnie sam dojdzie 
do Wnióskn. że... w czasie krótkiego po­
bytu nie zgłębił iednak wszystkich taj­
ników ..skomplikowanej duszy“ na­
szych piłkarzy.

chwili raczej... obniżenie s'e formy a

W iem , że są  to p rzy k re  s łow a ,  lecz tym  niemniej p r a w d z i w e J ^ T L t ^ w y " S a ć  ^ ‘ m ^ d o p i t  
J e d y n a  rzecz, Jetr ra  w  p e w n y m  stopniu usp raw ied liw ia  g raczy ,  to . jro  do pewnym czasie naturalnie pod 
rakt, ż e  o rgan izac ja  w y ja z d u  d r u ż y n y  do R adom ia  p o zo s taw ia ła  w ie-j;warunk:em, że nie zostanie ona caMco- 
Ie do życzenia .  W y s ta r c z y  pow iedzieć,  ze w ięk szo ść  g ra c z y  m u s ia -1; V!C1'e zaniedbani?,
ła  p rz e z  dwie godziny  s tać  w  na t łoczonym  w agon ie  w  upalnej t e r n -3 .Dlatego też me nierzemy zbyt tragicz

le“  m,mo tu “ ' f W J S j S S S S f t S O Tbliski zem dlen ia  .mm do jechaliśm y n a  miejsce. <g wówczas, g d y b y  w sposobie szkolenia
P on ad to ,  k toko lw iek  z a , ,n a w a ł  się*® jedzeniem  g ra c z y ^  w  dniu! li uimowania zagadnień ‘ faktycznyc.i 

tneczu, popełni! p o w a ż n y  błąd. Na t r z y  godziny  p rzed  m ecze c h ło p c y !  miał się wytworzyć chaos. Jest to te- 
zjadli obfity  ob iad  i popijali lem oniadę i w odę  sodow ą!  B y ł o b y ! mat’ któremu poświęcimy w najblK- 
w h re w  ludzkiej n a tu rz e  spodz iew ać  się, ż e ‘ g racze  b ęd ą  w  s ta n ie !  »j i • -rap ysssmsm;

S al  9  T f i Ć. S i e  - n a  t W  °- Z, f ? Chan.y ,m  |  * R U C a  h i A  Z SZEG ED EMINie ClZlWCie Się, ze ta k  Wielki Tl Cielsk kiddę na tę sp ra w y ,  lecz^  Ruch zdecydował Się na sprowadzenie w?-

Lwów ż a li I " narzeka

szych  g r a c z y  w  drużynie .  Zdaję sofcie sp raw ę ,  ż ę ' tymi s ! o w a m i i c!’ca ‘'•ftfąwa* spotkania zagrsmiczjgtaii 
„depczę p e w n y m  osobom  po odciskach", lecz robię to  ty lko  w  ty m : £«?v"£k « Pu*,  
celu, a b y  w  p rzy sz ło śc i  w sz y s tk ie  te n ie d o p a trze n ia  z o s ta ły  napra -S  ''r' °.®*wt^anie Hnii napadu, któTą
M iin n p  •„  H_____ -r„1 ,^ .„  u  L 1 1 . . ,  z o s ta ła  ro z b i ta  p rz e z  n o lro c  n a  dvM tw aH fika-wione. G ncia łoym  rakze-, aby  w s z y s c y  in s t ru k to rz y  i t r a i e r z y ,  k to -§  cję Pete fika. Następcą jego ma być Dziwisz II, 
r z y  p rz e c z y ta ją  ten a r ty k u ł ,  p rzes trzega l i  pilnie d ie ty  p o w ie r z o n y c h !  LŹJ? '* z msrj,narki 1 w
mi g ra c z y  w  dniu m eczu  i pozy/alaii im jeść ty tko lekkie .posiłki. !  * ' polonia jedzie na mtwc  i

JAK BYŁO W  NIEDZIELE? S to łe czn a  P o lo n ia  z re z y d /io w a ła  o s ta te c z n ie
U r. to u rn e e  d o  W sc h o d n ie j F ra n c i i ,  !?dyż p e r -

T e ra z  sądzę, że chcie libyście dow iedzieć  się czegoś o niecfziel-t trąictsłja prz»ci«ały sie zbyt diugo. w im
c, , x t  1 • j  i tz- i % m ian  z a  to  Icierowrtgteiwo , , c z a rn y c h  k o s z « l“Tiym m eczu  z Szegedem . Na p a rę  ani p rzed  m eczem  Karol K ossokS p o s ta n o w iło  s k o rz y s ta ć , z z a p ro s z e n ia  s. l .  

zapy ta !  mnie, cz y  nie zechc ia łbym  z a g rać  w 'b a r w a c h  Polonii, cho-g ,9-
c iaż b y  p rz e z  k ilkanaście  minut. Jak  m iecie, od dwóch- la t  nie g r a - ^  pnl, f,s. “ “ ,
łem  w  „ p r a w d z iw y m "  m eczu  i na tu ra ln ie  ośw iadczy łem , że o faę t# e5  
za g ram  pod  w arunk iem , że  Polon ia  u zy sk a  n a  to zezw olen ie  c d  P o l - |  taćj« miśst... ’ Ir) 
sk ie ro  Z w ią z k u  Piłki Nożnej, k tó r y  zap ros ił  mnie do W a r s z a w y .  N i e |  K«0itan J 2 S  p.złpjlfjtóiet Kahia 
m y ś la łem  więcej o tej sp raw ie  aż do niedzieli, k iedy  p o w ied z ia n o ?  Pr^.b 'wa ** soboty na Bieia,,n*m. po meczu 
mi, że w iad o m o ść  o m oim  „ w y s tęp ie "  p rz e d o s ta ła  się do  p rasy .  |  do ifŚnn-a* Sz( o ed F‘ C' P' ,' a5“z3 wra=a 

M ia łem  zam iar  g ra ć  p rzez  pełne 90 minut, lecz do uszu  m oich$ ' ŁÓDŻ fEST w gorączce 
d o sz ły ,  uw ag i  że nie b y ło b y _ z mojej s t ro n y  „fair", g d y b y m  z a g r a ł !  “ A
w  drużynie  k lubowej. O czyw iśc ie  nie by ło  tuta j m o w y  o - fa w o - ry z o - i  wi sie o premiach kUkuseiziotowyciif, k*ore 
w an iu  tego  czy  innego klubu, g d y ż  z ró w n ą  ocho tą  zag, a f h y m S S ^ ^  „Kra„ t K * o Wf f l a  w t S; 
w  każdej innej d rużyn ie  stołecznej,  k tó ra  m ia ła b y  tego dnia sp o ik a -"  
liie to w arz y sk ie .  Mimo to ośw iadczy łem , że w o la łb y m  nic g rać ,  gdyż«j 
nie chc ia łem  w  ża d n y m  w y p a d k u  sp o w o d o w a ć  n iezadow olen ia  lubj 
nieporozumień, za\ la szcza  po licznych do w o d ach  gośc inności i ży-J 
czliweij w spó łp racy !  jaką  okazali mi w s z y s c y  p rzeds taw ic ie le  w ładz  
p iłkarskich  w  Polsce . K iedy jednak  zapew niono  mnie, że JJ olski<
Związek P iłki Nożnej -jednogłośnie zgodził  się na  mój udział aa m e - i  7Z r£3Bryw<*

run*u Up itp . Z te ,?o  w sz y s tk ie g o  p rz e b ija  
g łę b o k a  tr o s k a  o lo s  ffK S -u . E x lig o w cy  s ą  
■napraw dę w c iężk ie j s y tu a c j i .  K lub je s t  z a ­
d łu ż o n y  p o w a ż n ą  s u m ą  o k o ło  s tu  ty s ię cy  z ło ­
ty c h , a  p iłk a rz e  ,,ż y w ic ie le “  c a łe g o  s to w a ­
rz y s z e n ia  n ie  w icie z a ro b ią  w  m e czac h  A -k la -  
s  ow y ch .

W o b e c  z d e c y d o w a n e g o  ju ż  lo su  U n ion - 
T o u r in g u , evv’en itu a ln a  e l im in a c ja  m is t rz a  Ło-

d r u ż y n y  obozOAAmj1 
z S zegedem , i m uszę p rzyznać ,  że je s tem  trochę  zaniepokojony; 
sk ładem  d ru ży n y .  Z poA\-edu licznych kontuzji i Avynikającej z tego i 
konieczności p rzesun ięc ia  g r a c z y  na  inne pozycje , dopraAA^dy n ie j 
w idzę, kto pow in ie*  z a g rać  w  czA vartkowym  meczu.

ZASADNICZA W A D A

'nicłknrzybC, Z a d e c y d u je  n ie d z ie la . K lucz s y ­
tu a c j i  ie ż y ‘ w  T c r im iu  i od te g o  w y n ik u  z a ­
leży  lo s  Ł K S -u. B o w  z w y c ię s tw o  naci L eg ią  
n ik t n.'e w ą tp i .  ŁKS w y stą p i d o  te g o  m eczu  
w  fiiezm ian lonym  e k ła d z ie , k tó ry   ̂p o k o n a ł w  
n ie d z ie lę  S ta ra c h o w ic e , a  w !ęc : P ia s e c k i ,  K a- 
ra-s ia k , CSchońsUi, K o rp o ro w ic z . P c g z a , N o­
w ak , M iller, K ró l, L e w an d o w sk i, K oczew sk i 
i R u dn ick i,

W idzia łem  ty lko  jednego  obrońcę  -  M a r ty n ę  -  k tóry^  m ó g t - < - T T ™ 
b y  b y ć  b ra n y  pod uw agę , g d y b y  w y b o r za łeza ł  w y łąc zn ie  ode, za w o d o w o  p rz e b y w a  od k ilku  ty g o d n i w  Ło-
mnie. Co do S zczepan iaka ,  k tó ry ,  jest  p rzec ież  r e p r t Y e n t a ^ | j i / J m |  t ^ r ^ ć n i c
o b ro ń cą  polskim, p a t rz y łe m  z w z r a s ta ją c y m  zdum ieniem  i p o l i t o - |  rwiinroie. zasin on te p o w a ż n ie  a - w y n ę

w an ie m  na to, jak  co chw ila  opuszczał  sw oją  pozycję , w y b ija ł
ty  od b ram ki (co n a leż y  p o zo s taw ić  b ram k a rz o w i)  i s te rc z a ł  przedSŁ-.dzi, najlepszy --racz łtsg — Krói-wicciu. 
b ram k ą  n|Avet .ctedy,' g d y  g ra  p rzen io s ła  się od d a w n a  kn  p r z o - i ^
cfoavi boiska. Późnie j Szczepaniak_ biegł do przodu, ab y  bić rz l^ | s^ lodaia^ URiNCl 7pekompletowany.
wolne, :  zam ias t  rozsądn ie  podać  piłkę, usiłow ał s t rze u c  b ram k ę  0 fn i3 z cza  Ę0 oefiiity-w m ie w y ch o w a n e k  (p o -
Z 40 metrÓAY. I z n ó w  to  ciągłe scłiodzenie Z p o z je j i !  . i l - n a a  4 u r  m e c z ó w , n a j le p s z y  g ra c z  w  d ru ż y -

Js-nie. tc an itan , C h o jn a c k i. P ra w d o p o d o b n ie  w y -
M cże ta k r y ty k a  w y d a je  się su row a ,  lecz coś t rze b a  na t o g  iqci«je op  w  je d n y m  2  A t ła s o w y c h  z& spo»>v

j  • * • ' i r ,  . . t x ' i x  1 1̂ *4. * i • 'ó d z k ic h . F a lk o w sk i, b ra m k a rz  lig o w c ó w , poporadz ie  i musi zna lezc  się nareszc ie  ktos, kto  dobitnie w y k a z e g  k51kum,!es:ęcznej ?rze prosl również o zwoj-
b fedv  ta k ie rrO sy s tem u  S H ienie i id z ie  n a  p ro w in c ję . R ów n ież  1 W ie rz -

. . * ^  i ^  b a . b y ły  g r a c z  W im y , o s ta tn io  U -T .,  w  b a r -
JeŻCli o b r o ń c a  m u s i  k o n i e c z n i e  b i ć  r z t l r y  \V O in e ,  t o  n i e c n j . w a c ^  k tó re g o  je sz cze  n ie  z a c z ą ł n a w e t g ra ć ,

• ^ o-nv V i“  r l a  n r 7 n d i i  m i p i k P P  o d ch o d z i ra z e m  z  F a lk o w sk im . I ' j e s z c z e  fril-przyna jm m ej na czas  jego „w yc ieczk i  ao  p rzouu  nnejsce
zajmie inny  g racz  d ru ży n y .  T y m c z a s e m  na m eczu n iedzie lnym  m e $
w idz ia łem  nic podobnego . R ezu l ta tem  tego  by ło ,  źe w ęg ie rsk i  le-
w o s k r z y d ło w y  d o s ta w a ł  piłkę bez p rzeszkód  i nie miał p r z y  s o - |  F i n a ł  M i t r o p a c u p
bic n ikogo  av odległości k ilkunastu  m e trów . O czyw iśc ie  W ę g r z y |  BudaDeszt. aa-_ łipcu.
nie byli naiAvni. i pos iada jąc  dAvóch n iebezp iecznych  sk rz y d ło w y c h ,^  30 lnu. odbędzie sie na boisku Ui-

—'~J —  nikt nie usiłuje ich ^  -

Mecz Pogoń — AKS rozegrany 2 lip­
ca we LwoAvie jest jeszcze ciągle oma­
wiany tak na lamach prasy jak i Ayśród 
lwowian a szczególnie członków i sym 
patykÓA'/ Pogoni, którzy są rozgory­
czeni z powodu nałożonych przez W y­
dział Gier i Dyscypliny Ligi kar na 
zawodników Pogoni a zupełnego po­
minięcia przewinień zawodnikÓAV ślą­
skich W  tym Ayypadku ni chodzi na­
wet tak bardzo o dyskwalifikacje nało­
żone na graczy Pogoni, jakkolwiek co 
do wysokości możnaby dymutOAvać, 
ile o to. że tak Pfarnek, która dwukrot­
nie sfaulował Lemiszkę, iak Wostal, a 
w szczególności Katryniok, który pra­
wie przez całą pierwszą połowę dał 
odczuć kościom Matjasa swoją obec­
ność, nie zostali ukarani. Faktem jest. 
że ci zawodnicy grali bardzo ostro i 
tymi Avystąp;eniami na obcvm terenie, 
zaraz av piersvszej pc-loss-k;, nastroili nie 
przychylnie do siebie publiczność, a 
ponadto pośrednio przyczynili się do 
gry brutalnej., jaka później zapanowa­
ła na boisku! Ponadto denerwuje Iwo 
wian przeciąganie sprawy dyskwalifi­
kacji zawodników AKS Pociiopina i 
'.Yostala, którźy dopuścili się zdaniem 
Lwowa, karygodnych przeAyinień.

W związku z powyższym o mato nie 
nastąpiło przesilenie w klubie Pogoni, 
z którego chcięli wystąpić najwybit­
niejsi pracujący od kilkunastu, a na- 
Avct kilkudziesięciu lat, czionkoAvie Klu­
bu wraz z prof. Wackiem na czele. To 
„przesilenie" jednak minęło i A v s z y s t -  
ko pozostaje w klubie po staremu.

Najbliższym zmartsyieniem Klubu a av 
szczególności Kierownika sekcji piikar 
jkiej jest skład drużyny na mistrzo­
stwa Ligi w terminie jesiennym. Jak 
z poszczególnych relacyj po meczach 
wyjazdowych wiadomo, prawie każda 
gościna Pogoni na obcynf terenie koń­
czyła się kontuzjami. Przywieziono z 
Chorz'oAva Kontuzjowanych Sumarę i 
Wolanina, z Hajduk Jerzewskiego, ze 
Slanistasvowa po taeczu o puchar Pol­
ski ponownie Sumarę i Majowskiego 
itd. Nic dzisynegp, że brak kompletnej 
drużyny uniemożliwiał regularna grę i 
stąd takie wyniki oraz kłopot przed 
noNyym sezonem.

Co do sktadAi drużyny Pogoni w sg- 
zonie jesiennym, to przed s taA v ia  sic on 
następująco: W bramce grać będzie Al 
bański, w obronie Jerzewski i Haniu, 
rez. Bała. Lemiszko jest zdyskwalifi­
kowany. zaś dobrze zapowiadający się 
Panas służy w wojsku.

Linia pomocy zasadniczo przedsta- 
wiać"się będzie następująco: Zimmer— 
Wasiesvicz — Schmidt (o ile wyleczy 
sie z odn'esionych kontuzy i), jako re­
zerwowi są brani w rachubę Kraus i 
Dawidowicz. Linia napadu czerwono- 
niebieskich caikiem zmieni swe obli­
cze. PrzedsiaAyiać się ona będzie na­
stępująco: Kaźmierowicz — Mateisen 
(lub KarpińskiL Wolanin, Dreher i Bo 
rowski. Doskonale zapoyyiadający się 
leAvy łącznik Jedynak jest tak poroz­
bijany., że edugo nic będzie mógt wy­
stąpić av barwach klubu.

W  powyższym składzie znajdujemy 
n a z w i s k a  młodych zawodnikÓAV. któ­
rzy grali av Pogoni I B„ przechodząc 
doskonały trening av n a ju z y ż s z e i  kla­
sie p i ł k a r s k i e j  LAvowa z  bardzo dobry­
mi drużynami. Jesteśmy przekonani, 
źe ci nitodzi nie zawiodą, znikną z boi­
ska primadonny i faularze, a wkroczą 
zawodnicy ambitni, przyAviązani do 
klubu, av którym się wychowali. Zreszt- 
tą mecz Pogoni w Poznaniu z Wartą 
w y g r a n y  przez lw o w ia n  potwierdza na 
sze przypuszczenia, gdyż w tym me­
czu srali właśnie młodzi. (P.).

(P.).

Nowe porządki
na Węgrzech
Budaneszt, w  lipcu.

Now e k ie ro w n ic tw o  w ę g ie rsk ieg o  pił 
k a r s tw a  uchwali to ,  że  z końcem  se z o ­
nu 1939/40 ilość k lu b ó w  ligOAyych z re  
du k o w a n a  zostan ie  z 14 do 12. Po n ie  
aa' aż o dby ło  b y  sie to k o sz tem  spadku  
pięciu d ru ż y n  ( t r z y  Avejda), w  kołach 
k lu b ó w  zawodoAvych p o w s ta ło  z ro z u ­
mia le  poruszenie .

W  planie  je s t  podobno  b v  av p r z y ­
sz ły m  roku o g ra n ic zy ć  ilość spo tkań  
m ię d z y p a ń s tw o w e c h  do cz te rech ,  jako 
też z m n ie js zy ć  ilość g ie r  m ięd zy m ia ­
s to w y ch ,  k tó re  rzekom o zby tn io  nisz- 

i cza  m a te r i a t  p i łkarski .
aV AYęgierskich ko lach  p i łk a rsk ich  bu 

dzi się jednak  co raz  Ayyraźniejsza reak  
cja p rz ec iw  noAAwm Avtadzom. KieroAy 
iiicy d aw nego  z w iąz k u  sa  oburzeni,  
g dyż  kom isarz  Arnu G 'dofalvi dal paro  
k ro tn ie  do z rozum ienia ,  ja k o b y  za  d aw  
nycli  czasÓAv l iczono sie p rz e d e  w s z y ­
stkim ze w zg lędam i m ate r ia lnym i,  a  nie 
in te re sem  narodoA w m . B. p rezes  
Z w iązku  U sse ty ,  n ad b u rm is t rz  H u sza r  
i Ayiceburmistrz  F e lk ay  poprow adzil i  
Avięc d e legac je  do m in is t ra  s p r a w  w e ­
w n ę t rzn y c h  D o m a g a ta  sit ona p rz e -  
proAvadzenia dochodzeń  i udz ie len ia  im 
petnej  sa tysfakc j i .  ZAvrócono p r z y  
ty m  uw ag ę ,  że  do finału p u ch a ru  Ś rod  
koAvej E u ro p y  p r z e d o s t a ń '  się, po raz  
p i e r w s z y  dAvie w ęg ie rsk ie  d ru ży n y ,  
co  na jlepie j  świadczy o sposobie  p ro  
w a d ze n ia  agend.

W a lk a  \A'ewnetrzna na  p ew n o  nie 
p rz y cz y n i  sie do uzdroAAdenia p i łk a r ­
stw a .
H u n g a r i a  m a r z y  o m i s t r z o s t w i e

Po powrocie ze Szwecu rozpoczęła 
Hungaria natychmiast przygotowania 
do nowego sezonu. Hungaria chce od­
zyskać mistrzostwo. Od czasu emi­
gracji Schaffera do Niemiec brak jej 
jednak odpoAviedniego trenera. B. in­
ternacjonał Braun iest wprawdzie ce 
uionym fachoAA'cem, iednak zwolenni­
cy Hungarii nie moga mu Ayybaczyć, 
że zajeia ona dopiero trzecie miejsce 
i tym samy m nie brała udziału w  Mi- 
tropacup. W pianie iest zaangażowa­
nie angielskiego trenera. Bedzie nim 
zapeAyne Rowe. który zdobył sobie 
uznanie, prowadząc na wiosnę kurs 
na Avyższycli uczelniach. O ile RoAve 
nie będzie wolny, wówczas poszuka 
się kogoś innego. Drużyna uzupeł­
niona zostanie tiOAvymi talentami z pro 
wincji. (E. B.).

S.

ii

L E O P O L D  V 9 R O U X
Założyciel i Prezes Robotniczego Klubu Sportowego „Zorza" przy 
Belgijskiej Sp. Akcyjnej Warszawskiej Fabryki Drutu, Sztyftów i Gwoź­

dzi, Warszawa, Objazdowa 1 
zmarł dnia 25 iipca 1939 r.

W Zmarłym tracimy nieodżałowanego Zwierzchnika i Przyjaciela 
młodzieży.

Cześć Jego pamięci!
Z a r z g d  i C z ł o n k o w i e  

Robotniczego Klubu Sportowego „Zorza1

H H M B e r r r  u '  i m

asa Bicaata.

!‘ku  g ra c z y  je s t  n a  o d ch o d n e m ...

Hę nimi często, wiedząc., ze za- pest drugie spotkanie finałowei rundy 
o puchar środkowej Europy:. Zawody 
prowad/2 Wioch Dattilo. PoczatkuAvo 
myślano o Angliku. Na zawodach bę 
da obecni członkowie Komitetu Pucha­
rowego pp. Coppola. prof. Pebkan i 
Giirtler, którzy zwycięzcom AYręczą

posługiAyali 
trzym ać . .

POWAŻNA PRZESTROGA
M im o Avszystkicli tych  błędÓAV nie tracę  nadziei,  że av czAvar- 

tek d ru ż y n a  P.Z.P.N. u z y s k a  zAvycięstAVO, lecz jeżeli tego _ pragną,: 
m usza  g rać  znacznie  lepiej jako zespół i w ło ż y ć  av grę \yiecej i n - |  trofeum, 
teligencji, n iż  to z a o b se rw o w a łe m  w  ub ieg łą  sobotę  av R adom iu?  Po zawodach gracze Ujpest i F i  --

, , . * . . S otrzymali urlop, coprawda nie na atu
oraz  na  m eczach  tren ingow ych .  ! g o ,  gdyż 20 roznoczynaia sie mistrzo-

Jak  ju ż  pow iedzia łem , posiadac ie  w  W a s z y c h  sze reg a ch  a 27-go jest mecz z Polska.
Avątniiwie doskona łych  p iłka rzy ,  lecz dziAvi mnie to, że w ł a ś n i e | Ł 
di najlepsi i najinteł-gentniejsi, od k tó ry ch  n n m  p raw o  najAvięcej %
Ayymagać i k tó r z y  najlepiej poAvinni rozum ieć po trzebę  tren inguJ  
i nauki, nic w y k a z u ią  praAvie Avcale dob rych  chęci. |

Pam ię ta jc ie ,  ch łopcy , że W a sz e  mieisce w  rep rezen tac ji  n ie j  
jes t  Ayieczne. Nie ch.ciałbym nozbaAYiać Wa's' najw iększego  4aszcay-S  
tu, jakim jest r ep rez en to w an ie  harry  Polski, lecz nie za w ah a m  sięh
tego uczynić, jeżeli zauA\'ażę, że WasL mniei s ław ni koledzy b a r - ( 
dziej do tego zasz czy tu  dorośli p rzez  pilną pracę  i dobre p o s t ę p y . |

A L E K  J A M E S  *

(E. B.). 
FINAŁY MITPOP \CUP

1977 f\  S p a r ta  —  R apid  6:2 I 1:2.
1928 r  Fecetncvaros —  R ap[d  7 ;I  : 3 :5
1929 r .  U ip o s t —  S la v ia  5:1 i 2:2.
1920 r .  R a p :d —  S o a r ta  2:0 i  2:3;
1931 r .  Vic<tna —  W A C  3 :2  t •
1932 r. Br>loę«a (,fuvctnht5 • S lav ia  zilys-

l^waFfidćowatnc).
1933 r. A u str ia  —  A flłb r«s‘an a  V ?  i 3 :1 .
1934 r. B o lo g a a  —  A d n iira  2 :3  I 5:1.
'935 r. S p a r ta  —  F e ra n c ’ra ro ^  1:2 t *3:0
1926 r . A u stria  —  S p a r ta  0 :0  f 1:0.
1937 r, Fe^em cyaros —  L az io  4:2 ł 5:4 
1928 r .  S f*avla —  F e re n c y a ro s  2 :2  1 2 :0 .

LIGA MA CZAS
. .A re ra  Iw ow stca"  n ’e  ty ,'ifol że aiie z o s ta ła  

z a ła tw io n a  ub . c z w a r tk u , a le  z o s ta ła  o d w le ­
czona. p ra w ie  w  n ie sk o ń c zo n o ść . P o s ie d z e n ie  
W yriz . ( i .  i D., ma k tó ry m  m ia^io w y d (*ć 
w erdyki-y , n ie  d o s z to  d o  sfltutku z p o w o d u  
bra(kii fecfniplctu. N a w lkroczył w  s p ra w ę  
p re z e s  Litji, c h c ą c  z a ła tw ić  ją  n a  p re z y d iu m  
z a rz ą d u . P o  z a p o z n a n iu  s ię  je d n a k  z  m a te r ia ­
łe m  o . Z a s ta w n i?  k a .  d r .  R u do lf o rz e k  L ż e  
t r z e b a  b ęd z ie  je d n a k  z a c h o w a ć  to k  p o sz c z e -  
ftólflvch iśastan.2y j. S p ra w ę  ro z p o trz y  w ięc  
W G D  p o d o b n o  w  k o ń c u  s !e c p n ‘a ,  w zg lę d n ie  
n a w e t w  p o c z ą tk a c h  w rz e śn ia , ( r )

W IFR ZE LEW SK 1 N IE  GRAŁ W  PO ZN A N IU  
W  s p ra w o z d a n iu  z. m e czu  L eg ia  —  G ry f 

p o d a n o  om y łk o w o  n a z w isk o  zn a n e g o  g ra c z a  
W ie rz e le w sk le g o . O k a z u je  s ię  je d n a k , że 
W ie rz e le w sk ł, k tó ry  n ie  o trz y m a ł je sz cze  zw oi 
n ic n ia  z  G ra n a tu  —  S k a rż y sk o  n ie  b r a ł  n a ­
tu ra ln ie  u d z ia łu  w  p o w y ższy m  sp o tk a n iu  1 
w o g ó le  n ie  b y ł w  P o z n a n iu .

M RUGAŁA w y je ż d ż a  w  n a jb liż sz y m  c z a s ie  
n a  k u ra c ję  w  g ó ry  ( .p raw d o p o d o b n ie  do  Z a ­
k o p a n e g o )  na k o s z t A K S-u, k tó ry  z a  w sz e lk a  
cen ę  ch ce  w y lec zy ć  s w o je g o  b ra m k a rz a  p rz e d  
p ie rw szy m i m z g ry w ira m i lig o w y m i. ( lu d )  

POG RO M CA  RUCHU —  PR ZEG R Y W A  
Ś ląsk  (T a rn o w s k ie  G ó ry )  k tó r y  w y e lim in o ­

w a ł R uch  7, ro z g ry w e k  o p u c h a r  w o jew o d y  
G ra ż y ń s k ie g o  n ie  o k a z a ł 6 ię  re w e la c ją , g d y ż  
p r z e g r a ł  z a ra z  n a s tę p n y  m ecz p u c h a ro w y  z 
d ru ż y n ą  S trz e lc a  z  C zerw ioniej.

P R O T E S T Y , P R O T E S T Y ...
W a lk i w  g ru p ie  3 -c ie j L w ów  —  S ta n is ła ­

w ó w  —  Ł uck  —  L ub lin  to c z ą  s ię  n ie  ty lk o  
n a  z ie lo n e j m u ra w ie . J a k  ju ż  d o n o s iliśm y  Ju  
n a k  w n ió s ł p r o te s t  w  s p r a w ie  z a w o d n ik ó w  z 
P K S -em , u m o ty w a n y  złym  w y m ia re m  b ra m e k , 
a  p o  o s ta tn im  m eczu  S trz e le c  —  G ó rk a  z  
l i n ią  W  S ta n is ła w o w ie  (2 :1 )  d ru ż y n a  lu b e l­
s k a  w n io s ła  p ro le s t  z p o w o d u  w s ta w ie n ia  d o  
g ry  z d y s k w a lif ik o w a n e g o  p rz e z  W G . I D . > 
P Z P N  z a w o d n ik a  S trz e lc a  Ja w o rsk ie g o . , 

P ro te s t  te n  w n ie s io n y  z o s ta ł p rz e z  k a p i ta n a  • 
d ru ż y n y  U nii p o d c z a s  p rz e rw y  s p o tk a n ia  s ta  
m sta w o w sk io g o . K ie ro w n ic tw o  d ru ż y n y  S trze  
le c  G ó rk a  tw ie rd z i, że n ie  o trz y m a ło  /, P Z P N  
ż a d n e g o  za w ia d o m ie n ia  an i k o m u n ik a tu  o 
d y s k w a lif ik a c ji J a w o rsk ie g o  i n a  s k u te k  te ­
g o  w sta w io n o  g o  d o  d ru ż y n y  p rz e c iw  U n l:.

,PO O ST A T N IC H  KLĘSKACH UNI I  SO­
SN O W IE C K IE J w  ro z g ry w k a c h  o w e jśc ie  d o  
L ig i g ro z i je j p o w a ż n y  k ry z y s  w  p o s ta c i k o n ­
flik tu  w e w n ę trz n e g o . P ie rw sz y m  zw ia stu n em  
je s t  ch ęć  w y s tą p ie n ia  G a łk o w sk ie g o , k tó ry  
ch c ia łb y  p rz e n ie ś ć  s ię  d o  W a rs z a w y , ( lu d )  

N IE T R Z E Ź W Y  SĘ D Z IA ?
N ow ym  w y b ry k iem  n a  b o isk a c h  p iłk a rsk ic h  

Z a g łę b ia  b y ł p ija n y  s ę d z ia . T a k  p rz y n a jm n ie j 
tw ie rd z ą  za w o d n icy  ,,P o lo n J i“  s o sn o w ie ck ie j, 
k tó rz y  w  s p o tk a n iu  z  K. S . ,,C yk lo r.“  R o­
go źn ik  zm usili g o  d o  z e jś c ia  z  b o isk a  p rz e d  
k o ń ce m  m eczu . P o n ie w a ż  s p o tk a n ie  m ia ło  c h a ­
ra k te r  d e c y d u ia c e j ro z g ry w k i o m is trz o s tw o  
k la sy  A, b ę d z ie  z a rz ą d z o n y  p ra w d o p o d o b n ie  
n o w y  m ecz , a  s ę d z ią  za jm ie  s ię  W SS. ( lu d )  

SPR A W A  OBOZU PIŁK A RZY  ZAGŁEISJOW - 
SK IEG O  O Z P N -u  n ie je s t  tia n a j le p s z e j d r o ­
d ze . ja k k o lw ie k  s ą  iu ż  p ie n ią d z e  i t re n e r  
(PZPN w y zn acz y ł p . C h o jn a c k ie g o ). T ru d n o ­
śc i p o w o d u je  w y b ó r  r.iic lsca  n a  o b ó z , ^ d y ż  
p o m ie sz c z e n ia  d la  z a w o d n ik ó w  Ce-ntui i? ~ zo ­
s ta ły  z a ję te  p rz e z  O śro d e k  W F. Z a rz ą d  o k rę ­
g u  ro b i s t a r a n ia  o  u rz ą d z e n ie  obo zu  w  W o j­
k o w ic a c h  K o m ornych , je d n a k o w o ż  n a  ra z ie  
s k u te k  j e s t  n e g a ty w n y , ( lu d )

Praga, w  lipcu
Jedne pisma stwierdzają upadek 

czeskiej pitki nożnej, inne dosziy do 
bardzo oryginalnego wniosku, że to 
„system" Sparty i Slavii przegra! 
(Mitro,pacup) a nie czeska szkota.

Dlaczego i jak? Nikt tego nie rozu­
mie, a nawet wątpliwe, c z y  sam autor 
wie, co chciał przez to powiedzieć.

Do tego rodzaju medytacji przywy­
kliśmy już w ostatnich czasach. Po­
sługiwano sie nia tn. ki. w  odnalezie­
niu winnego ostatnich niepowodzeń 
czeskiej piłki nożnej. Znaleziono go 
bej trudu. Wskazane palcem na Bica- 
na. Ten z.nakomity piłkarz stat sit ko- 
zieni ofiarnym obecnych stosunków, 
panujących w czeskiej pitce nożnej. 
Niemcy rnaia z nim zadawnione pora­
chunki z okresu, kiedy wolał opuścić 
Wiedeń i przenieść sie do Pragi. Na 
nim wiec wyfadowuia swoja złość.

Bican Jeist winien wszystkiemu. On 
zdemoralizował czeska pilke nożną, 
wprowadził w nia obcy element, stal 
sie czynnikiem destrukcyjnym itd.

Nie znalazł się nikt, ktoby go wziąt 
w obronę. A przecież w ostatnich me­
czach o ipuchar. środkowo-europejski 
grat tak świetnie, jak nigdy. Byl wła­

ściwie je iynym pełnowartościowym 
graczem Slavii.

Nie tylko, że nikt go nie wzii l  w 
obronę, ale wręcz przeciwnie. Poja­
wiły sie na lamach prasy gtosy, że 
w interesie czeskiej piłki nożnej na­
leży sie Kicana iak najszybciej po­
zbyć, wyeliminować z czynnego ży­
cia. Po prostu niech go Slavia sprzeda.

I rzeczywiście Slavia wyraziła ocho 
te wyzbycia sie tego znakomitego, 
aie niewygodnego dziś dla niej gra­
cza. Ogłosiła; że jeśli znajdzie sie 
ktoś, kto zwróci jej tyle, ile swego 
czasu zaptacifa za Bicana — odstąpi 
go. A że Francuzi bez przerwy intere­
sują sie wielkim talentem b. wiedeń­
czyka, wiec wznowiono pertraktacje 
i Oiimpique (Marsylia) dokłada sta­
rań, aby Bicana zyskać. Należy jed­
nak dodać o klauzuli, jaka zrobiła Sla- 
via przy rozpoczęciu pertraktacji. Uza 
leżniła mianowicie sprzedaż B;cana 
od zezwolenia... Gestaoo. Instyiuca 
ta jednak nie ma ochoty przychylnie 
ustosunkować sie do ewentualnego 
wyjazdu Bicana za granice protekto­
ratu, tak że opinia żywo śledzi, co 
z tego wszystkiego wyniknie

F. K.

Z  o sta tn ie j chwili

Skład przeciw Szegedowi ustalony
Jak się w ostatniej chwili dowiadu­

jemy skiad przeciw Szegedowi został 
zasadniczo ustalony następująco Jan- 
kowiak: Geniza. Szczepaniak; Jabtoń-

NIESPODZIEAYANE POSIEDZENIE 
PZPN

W  p o ra e d z  a le k  w iec zo rem  z e b ra ł s ię  z a ­
rz ą d  P Z P N , by  ro z p a try w a ć  s z e r e g  a k tu a l ­
n y ch  s p ra w .

O fe r ty  Bocsikayu l H u ngacii ,k tó r a  w p ły n ę ła  
w  o s ta tn ie j  chw il- o d rz u c o n o  W  p ie rw szy m  
w y p a d k u  iklub b y łb y  z a  s ła b y m  sp a r r im g p a r t 
n e re m  w  d ru g im  s ta w ia n o  w y g ó ro w a n e  w a ­
ru n k i.

P ó łf in a ło w e  s p o tk a n ia  o p u c h a r  P. P re z y ­
d e n ta  o d b ę d ą  s ię  w d n ia ch  6 s  e rp n la  (W il­
n o  —  S ta n is ła w ó w ) I 15 sic-n in ia  (Ś ląsk  —  P o - 
s r n ń ) .  S p ra w ę  o b s a d y  sę d z io w sk ie j n a  m ecz 
P o lsk a  —  W ę g ry  k tó re g o  d a tę  d e f in ity w n  e 
z a tw ie rd z o n o  (2 7 :8 )  o ra z  p ro p o z y c ję  Ir la n d ii 
co do ro z e g ra n ia  m eczu  m ięcL zypanstw ow e- 
g o  12 ima i a  40 r .  w  W a rs z a w ie , o d ło ż o n o  cl o 
c z a s u  p rz y la z d u  p re z e sa  G 'a W sza , ( r ) .

KSZÓ PRZEG RY W A  Z B R O N IĄ .
RADOM . P rzy  b. s ła b e j f re k w e n c ji p u b li­

cz n o śc i. o d b y ły  s )ę  w R a d c m 'u  n a  śtndio.n;ie 
im . M anszałlka P iłsu d sk ieg o , to w a r z y s z e  z a ­
w o d y  DiUfcarsflro ponrVęd<v KSZO (O Ś tro v v 'ec ), 
a  m ie jsco w ą B ro n ią . P o  d o ść  ży w ej g rz e , 
z w ła sz c z a  w d ru g je j p o ło w ie , g o s p o d a rz e  po- 
ćconaM g ości w s to su n k u  2:1 (1 :0 ) . B ram k i 

B ro n i z d o b y ‘t: Fab»?n i K oz’oł d la  ipuCco- 
nn n y ch  h o n o ro w e g o  g o la  z d rb y ł  ze s tr z a łu  nie 
d n  r V ( v iv ,  o P .czn ‘k. Sęd-ziow rł d o ł r z c
R afa io w icz  z R ad o m ia .

MISTRZOSTWA WOZPN
M .'strz os tw  :i p  *,'fka rr(.i <c of c ęg u  w  a r s  z a w - 

slkiego ru n d y  je s ie n n e j ro z p o c z y n a ją  s :ę  6 -go  
s ie rp n -a  w-e w szyek ich  k la sa c h  i g ru p a c h , ( t )

ski, Buko wtoki, Dytko; Baran, Gendera, 
Cebula, W limowski, Pochopin. W  re­
zerwie zostaną: Krzyk, Schreier, Ha- 
bowski, Miknnd*a, Pytel.

Skiad powyższy uzgodniony został 
pomiędzy pp. Kałuża i Jamesem. Przy­
znajemy, że wygląda on nam dość 
dziwnie. Przede wszystkim obiekcje 
mamy co do środkowego pomocy. Po 
doświadczeniach z Radomia jest rze­
czą jasną, że Bukowski nie nadaje się 
do roli pomocnika-obrońcy, chyha 
więc grać będziemy znów po staremu, 
co przecież sorzeciwa się zasadom... 
p. Jamesa?! Poza tym Bukowski jest 
niski, Węgrzy grali ostatnio niemal 
wyłącznie górnymi pitkami!

Tak czy inaczej nie wydaje nam się, 
by Bukowski mial widoki dostać się 
do reprezentacji, io też raczej wypró­
bować należało by gracza o znacznie 
lepszych szansach na przyszłość. Jest 
nim Mikuuda! Pracowity, energiczny 
i rozumiejący już zasadę nowoczesnej 
g r  pomocnika.

Ciekawi jesteśmy, jak zaprezentuje 
się Cebula na środku napadu, i czy Wi 
bmowski bodzie się cofat i harowat. O 
ile kombinaeia po\vv'-s;'a nie da rezul­
tatu. run podobno Wiiimow.ski przeiść 
na śrptlek. na iączniku .oo/awi się P y­
tel, a Cebula pójdzie ewent. na lewe 
skrzydto do czego się specjalnie pali.
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Wioślarze jadą po porażkę
Jedyna nadzieja — to Roger Vevey

N A J L E P S Z E  P Ł Y W A C Z K I  POLSKIE
lewej trzy pierwsze zawodniczki na 100 m. st. dow.: Matterowna (3), Kratochwilówna (11 i Dawido- 
czów na(2); z prawej Banaszewska (1), Dawidowiczowna (2) i Fontara (3) — finalistki 100 m. st. g.

M I S T R Z O W I E  J E D Y N E K
Reich, Verey i Łotysz Henzels 
brali udział w regatach bydgoskich

'V w y ś c i g u  n a  p r z e ł a j  i w  m i s t r z  o s t w a c h  m .  G r u d z i ą d z a  k o l a r z e  
K a z n o w s k i -  L ip iń sk i ,  K a t l e w s k i  i S k a j e w s k i  n a  o p o n a c h  „ A r d a l l i “ 
u p l a s o w a l i  s i ę  w  p i e r w s z e j  d z i e s  i ą t c e  n a  o g ó ł e m  97 s t a r t u j ą c y c h .

W  czwartek rano wyjeżdża polska 
ekspedycja w loślarska do Budapesztu 
przez Bogumin— Czacę. Wioślaize 
nasi jada w dwócn grupach — z Byd­
goszczy ooie czwórki i Verey z Ustup 
skini pod kierownictwem p. dyr. Czaj­
kowskiego . i z Warszawy ósemka 
AZS-u pod kier. sędziego Jaszkow- 
sk.ego.

Forma obecna naszych zawodników 
niestety, nie pozwala liczyć na zwy­
cięstwo. Węgrzy sa dziś potęga na 
Kontynencie — jedynie Niemcy albo 
Wtosi mogliby być dla nich groźry.

Ósemka węg'erska, to faworyt na 
mistrza Europy w  tym roku, czwórka 
ze sternikiem nie wiele jej ustępuje 
w klasie. Czwórka bez sternika w ę­
gierska iest iuż nieco słabsza

Niestety, polska czwórka me będzie 
mogła Węgrom zagrozić; osada B. T. 
W. jes1 w  tym sezome b. nierówna, 
startuje słabo i na obcym terenie ma 
niewiele szans.

Pod względem klasy niewątpliwie 
wyżei stoi nasza czwórka ze sterni­
kiem, lecz tu także przeciwnik iest 
silniejszy.

W  dwójkach na długie wiosła sy­
tuacja jest niewyjaśniona. Dawni mi­
strzowie Węgier (i Europy) w tej kon 
kurenc.i, dr Gjory i Hamusich wiosłu­
ją obecnie w reprezentacyjnej ósem­
ce, a nazwisk obecnych reprezetiłan- 
tów nie znamy. Gdyby sadzić po wy­

nikach ostatniego spotkania Polssa — 
Węgry w roku ub., nasza dwójka ze 
sternikiem miałaby szanse na zwycię­
stwo. Jednakże obecna jej forma jest 
nieco słabsza, niż w roku ubiegłym, 
w dodatKu wszystkie nasze osady 
startować beda na pożyczonych od 
Węgrów łodziach, co oczywiście po­
mniejsza szanse naszych wioślarzy — 
specjalnie w kategoriach dwójek i je­
dynek

Kuryłowicz i Manitius startować 
będą także i w dwójce bez 
sternika. W tej konkurencji jednak 
startuia na terenie międzynarodowym 
po raz pierwszy i trudno przewidzieć 
jak ten debiut wypadnie. Życzyć by 
sobie należało, żeby start w dwójce 
ze sternikiem wypadł przed startem w 
dwójce bez sternika, wtedy bowiem 
szanse ich w tym biegu byłyby więk­
sze.

Jedyne, naprawdę mocne punkty 
naszej reprezentacji, to Verey i Ustup- 
ski. Verey iest obecnie w doskonałej 
kondycji fizycznej — od 2 tygodni

KR Y SZ T A Ł O W A
P U C H A R

Jako nagrodę miasta Lwowa, otrzy 
mał Józef Kapiak, zw ycięzca eta­

pu Lublin — Lwów'

Dookoła rekordu 4xI§00 m
W  Oerebro, szwedzkim mieście sze­

wców, ustanowiono w niedziel, nowy 
rekord świata. Team klubowy Oergry. 
te przebiegł 4 x  1.500 m w czasie 
15:ó6.2, lepszym o 4.8 sek od rekor­
du 'klubowego MAC, ustanowionego 
31.VIII—38 r. a gorszym tylko o 0.6 s. 
od reKordu światowego Anglii z roku 
1930. Druga drużyna straży ogniowej 
ze Sztokholmu, w której barwach bie­
gły takie asy, jak Ake Jansson i llerr 

; ry Jo.nsson, pobiła też dawny rekord 
MAC, choć przegrała wyraźnie z Oer- 

; gryte który wystąpił w "kładzie Len- 
i nart, Wilsson. Hantrem, Boerjessou i 
I Arne Anderson.
' Ośtatnie wyniki dowiodły, że Szwe 

dzi mają teraz wielką ilość średniody- 
stansowców, że przeważają znacznie 
nad Firnami i że duet Jansson — An­
dersson może się obawiać tylko Woo- 
dersona.

Rekord ten nie powinie trwać dłu­
go. Już 26 lipca sztafet; MAC w s.k!a 
dzie: Ratoy.ni, Csaplar, lglon Szabo a- 
takuje go w Budapeszcie. Przeciwni­
kiem jej będzie zespól BBTE, który 
dostanie fory.

Ta sama sztafeta przyjęła zaproszę 
nie W arszawy i przybędzie do Polski 
na 26 i 27 sierpnia. Pierwszego dnia 
■startować będą Węgrzy w walkach 
indywidualnych, drugiego zaatakują 
w raz z reprezentacją Polski rekord 
świata na 4 x  1.500 m.

Na marginesie zaproszenia Węgrów 
trzeba się zastanowić, czy jest konse­
kwentne zapraszanie do W arszawy za 
granicy do ataku na rese rd  świata. 
Najpierw członkowie PZLA piszą są­
żniste artykuły o fatalnym stanie bie­
żni, a potem skwapliwie korzystają z 
pierwszej otferty na bicie rekordów, w 
które sami nie wierzą, właśnie z po­
wodu złej bieżni. Jedna taka próba lek­
komyślnie reklamowana, spaliła już w’ 
tym roku na panewce. Czy dunga kom 
promitacja bieżni ma wypaść koniecz­
nie na oczach zagranicy?

przebywa stale wraz z Ustupskim i 
awama swoimi „wychowankami11 Csa- 
ba i Kostrzewskim w Łęguowie, gdzie 
wszyscy zawzięcie trenują.

Verey zrobił w Henley co mógł. Lo 
sowanie wypadio dla niego nieszczę­
śliwie. Zanim doszedł do finału, miał 
4 b. krzepkich przeciwników, a poza 
tym nie znajac ich i pragnąc za wsze! 
ka cene wejść do finału, jechał za kąg- 
dym razem na „pełny gaz

Miara jego wysiłków są znakomite 
azasy, jakie każdorazowo uzyskiwał 
i... 5 kg straty na wadze po uKończe- 
niu regat

Jego przeciwnik. Burk, miał zada­
nie znacznie ułatwione, znając przeci­
wników mógł sic oszczędzać i jechać 
tylko ruf miejsce. W końcowej walce 
miał do czynienia z już przemęczo­
nym Yereyem, mimo to musiał wydać 
z siebie wszystko, żeby zwyciężyć.

Na Węgrzech nie znaidzie on groź- 
niejszycn przeciwników i zarówno 
sam, jak i razem z Ustupskim w dwoi 
ce, powinni zdobyć dla nas zwycię 
stu a.

Powiinn.śmy adobyć murowane 2 p. 
za jedtnke i dwójkę podwójna (dou- 
ble-shlff) — możemy mieć jednak rta- 
dzieje^że i nasza dwójka ze sterni­
kiem doda jeuno zwycięstwo dla na­
szych barw. We wszystkich innych 
typacn łodzi zwycięstwo powinno przy 
paść Węgrom.

Verey i Ustupski po regatach w Bu­
dapeszcie wracaja do Łęgnowa, gdzie 
trenować beda aż do mistrzostw oPl- 
ski U2.VI11), a następnie startować 
beda w Monaco na Akademickich Mi­

strzostwach C.I.E, oraz w Amsterda­
mie na mistrzostwach Europy.

W Łegnowie pozostaje również i 
trenuje pod opieka p. Brzezińskiego z 
B.T.W. ósemka W.K.S. „Śmigły11 z 
Wima.

Osada ta stanowi wspaniały, iście 
„olimpijski11 materiał wioślarski, jest 
tylko je-szcze b. surowa technicznie i 
dotau nie posiaaa własnej ‘odzi (ósem 
kij, trenując na czwórkach.

Pod okiem dobrego trenera, a p. 
Brzeziński ma za soba już doskonałe 
wyniki, już nawet w tym roku Dędzie 
b. groźna dla wszystkich innych osad 
tak w czwórkach, jak i przeide wszy­
stkim w ósemkach, tvrn więcej, że 
wszyscy jej konkurenci przez wyjazd 
do Budapesztu straca możność spokoj­

nego treningu. M. K.
N A  P U NK CIE  O D Ż Y W C Z Y M

posilają się nasi koiarze z emigracji Majorczyk i Marcelak

łiie będzie biletów wstępu
na mecz wioślarski w Budapeszcie

Budapeszt, w lipeu
30 lipca, w niedzielę, odbedzie się 1 naju, w samym sercu Budapesztu. Aby 

oczekiwany od dawna mecz wioślar-1 'eszcze zwiększyć zainteresowanie i 
ski Polska — Węgry. Węgierski zwią frekwencję widzów i dodać świetności

gty.m torze Csepel, ale na ręikawie Du prezentamtów. Startować bedzie albo
Parnnonia albo Duugaria Obie osady 
są doskonałe i obie lepsze od łodzi

zek wioślarski (MESZ) zdecydował 
się rozegrać to popularne ■ spotkanie 
nie w mieście prowincjonalnym ale w 
Budapeszcie; a w Budapeszcie nie na 
świeżo zbudowanym, ale bardzo odle-

TE N  W YBIEG BYŁ DOBRY
Marek zabiera piłkę z nad s ło w y  W ęgra Lukacsa na meczu 

Szeged — Polonia 1:0

^ W T C ff^ C A  ETA PU ,
K T Ó R Y  Z D Z I E S I Ą T K O W A Ł  Z A W O D N I K Ó W

W itek — kolarz z emigracji, wygrał z przewagą 16 min. „straszny"
etap R zeszów  — Kraków

Nowi mistrzowif Jekfciej ciielyki
Mistrzostwa lekkoatletyczne Fran­

cji rozegrane w Paryżu przyniosły 
naogół wyniki przeciętne, z których 
Francja nie jest zadowolona. Pobito 
tj lko jeden rekord — w młocie 
Witrtz uzyskał 51.06. Najciekawszy 
był pojedynek na 800 mtr młodej 
gwiazdy Hansenne z- wicemistrzem 
Europy Leveque. Zwyciężył Hansenne 
o pierś.

Wyniki szczegółowa byty następu­
jące: 100 m Valmy 10.9, 2) Goldovsky 
I I ;  200 ni Bucourt 22.6, 2) Jourdian 
22.7; 400 ni Marcillac 49.3, 2) Pevre 
50, 3) Bertolino 50; 800 m Hansenne 
1:53.3, 2) Leveque 1:53.3. 3) Faure
1:54.3; 1 500 m Normand 4:00 5, 2) Ber- 
thaiid 4:02.6; 5 km El Ghazi 15:00.3. 
2) Lalanne 15:02, 3) Rochard 15:09; 
10 km Gaillot 31:45.9, 2) Morlet 32:13; 
3 km steeple Cuzol 9:25, 2) Tinard 
9:28.2; 100 plotki Brisson 15.5, 2) Ont- 
nes 16.2; 400 plotki Joye 54.9, 2) An­
dre 56; skok wzwyż Manent Rć. 2) 
Lapointe 183: w dal Balezzo735, 2) Bau 
tiry 718; tyczka Ramadie1- 4 tli, -2) \  in- 
tousky 380; trójskok Nichitl 14.05; ku­
la Noel 14.70; os/czep Ducher 59.84, 
2 ) Frinot 58.87; dysk Noel 45.69, 2) 
Bazenerle 43.65; dziesięciobój Moiroud 

' 5.802 pkt.

Mistrzostwa Włoch wskazały ogro­
m n y  rozwój wszerz. Zaimponował 
zwłaszcza taki skok wzwyż: 2 zawod­
ników ponad 190, 4 — ponad 185. W y­
niki szczegółowe: 100 m Mariani 10.7, 
2) Monacci 11; 200 ni Gonelli 23.7, 2 ) 
Daelli 22; 400 m Missoni 48.3, 2) Fer- 
rario 49.2; 800 tn Lanzi 1 51.6, 2) Do- 
rescenzi 1:54; 1.500 m Viatle 3:58 4, 2) 
Scopel 3:58.4; 5 km Beviacqua 14:58.4, 
2) Mastroieni 15:30.2; 10 km Lipjii 
32:34, 2) Demichelis 32:46; 100 plotki 
Oberweger 15.3, 2) Łritale 15.4; 400 
płotki Lualdi 54.6, 2 )  Redaelii 54.9; 3 
km steeple Parodi 9:37.6; skok w dai 
Maffei 747; wzwyż Colomhini 190, 2) 
Orso 190; tyczka Romeo 390; trójskok 
Taddia 14.34, 2) cle Orchi 14.05; dysk 
Consoliin 49.19, 2) Oberweger 48.27; 
kula Profeti 14.96; oszczep Drei 57.72; 
młot Taddia 47.91.

Bardzo dobre wyniki osiągnięto na 
mistrzostwach Szwajcarii: Studer w y­
grał 100 tu w 10.5 przed Haennitn i See- 
gerem po 10.6 i skok w dal 743. Inne 
wyniki: 200 tli Haenni 21 9; 400 m Faes 
50.3; 800 m Minder 1.57: 1.500 m Min- 
der 4:09; 5 km Meier 15:32; 10 km 
Bailli ;32:11; 110 płotki \ne t  14 7 (re­
kord); 2) Kunz 15; 400 plotki Christen 
56"; wzwyż Weilenmanii 175: trójskok 
Lałman 13.24; oszczep Sehumacher 
60.78, 2-) Ospelt 59.48; młot Nido 48.69; 
kula Haedener 13.81; dysk Metzger 
43.62.

tej imprezie, związek zrezygnował z 
biletów wstępu. Tylko na trybuny przy 
celowniku, trzeba będzie płacić

Do tego szlachetnego gestu zmusza 
co prawda związek konkurenci a pił- 
ka.rstwa. Tego samego dnia odbywa 
się przecież drugie spo kanie finałowe 
Mitropacuip — Ujpest Feremcvaroś.

Związek polski zawiadomił iuż W ę­
grów', kze przysyła 25 wioślarzy. 7 k.e- 
rowmiików i własne lodzie. Oczen uje­
my naszych przyjaciół niecierpIiY ie. 
W tej cnwili oczekujemy jeanak prze­
de wszystkim v yników regat między­
narodowych w Bydgoszczy. Z nich do 
wiemy się nie tylko składu drużyny 
polskiej, ale i zmian w układzie sit i 
postępów'. Dopiero petem będzie moż­
na stawiać ścisłe horoskopy co do 
w'yników meczu.

Drużyna węgierska też nie iest ze­
stawiona ostatecznie, ale nazwiska re­
prezentantów są niemal dokładnie 
znane W  ósemkach wystąpi wracają­
ca właśnie z Mainz (gdzie znowu po­
biła Amicitię), nie pokonana w tym 
sezonie ósemka reprezentacyjna. Osada 
ta ma w:szelkie dane, aby zdobyć w tym 
roku w Amsterdamie mistrzostwo Euio- 
py, tak, że Polacy nie maja żadnej 
szansy. Honorowa przegrana to wszy­
stko, czego można oczekiwać od na­
szych gości. Ósemka węgierska jest w 
tej chwili w szczytowej formie, ma 
znakomity styl i wspaniałego ducha.

Tak samo w czwórkach ze sterni­
kiem, w  których Węgrzy wystawiają 
połowę swej wielkiej ósemki, Polacy 
nie mają wielkich szans, ale walka bę­
dzie zacięta.

Pewrie punkty Polski to jedynki, du­
ble soule. Verey spotka się z tramwa­
jarzem Mathe albo z Kissem z Pa-n- 
noii. Obaj nie mają najmnieiszei szan­
sy. W  dublu seulu osada Nem^eti też 
nie może się równać z Verevem. U- 
stupskhn.

W dwójkach bez sternika i ze ster­
nikiem n;e znamy jeszcze naszych re-

polskich. Węgrzy liczą na pewne zw'y 
cięstwm.

Tak ;amo w czwórce bez sternika 
skład Węgrów^ nie jest jeszcze ^na-ny. 
Najiprawdopoidobnie1 wystąp1 Ujpest, 
ale może pojedzie Pamnoma lub Hun- 
garia ' Tu odbędą się jeszcze elimina­
cje- Jaikt. jest siła czwórki polskiej, nie 
wiemy. Tn może dojść do wielkiej wal 
ki i polskiego zwycięstwa.,

Istvan Kerestęsz, sekretarz general­
ny  MESZ c.ng'ś sam doskonały wio- 
ślarz, tak ocenia szanse- spotkania.

„Nie znaimy w tej chwili dokładnie 
siły naszych poPkich przyjaciół. Nie 
spodziewam się zwycięstwa w stosun 
ku 6:1, jakie odnieśliśmy przed dwo- 
ma laty w Budaneszcie. Połska popra­
wiła się bardzo, iak to p"kazaf iuż rok 
ubiegły. Oczekuje więc zw yciestwa w 
stosunku 5:2. ale może być ieszczt niż 
sze. W każd.mi razie będziemy wal­
czyć do upadłego11.

Eugen Bano. 

WĘGR\ — POLSKA 6:1

Budapeszt, 25 7 1937 ~r.
Wygraliśmy tylko jedynki (Verey) 

WĘGRY — POLSKA 4:3 
Puznań, 14.8.1938 r.

Wygraliśmy, jedynki (Keppel), 
dw ójki podwójne (Frithjof Bydgosrztz) 
i dwójki ze sternikiem (AZS Poznań).

RFtO^AC W D A  P ŁY W A N IA  N A  "O L E S IU .
O kr. U rz ą d  W F  i P W  w  B rze śc iu  n . B . do­

ce n ia ją c  u m ie ję tn o śc i p ły w a n ia  w śró d  n a j ­
sz e rs z y c h  m a s. p rz y s tą p i ł  w ro k u  b ie żący m  
d o  in te n s y w n e j p ra c y  n a d  s zk o le n iem  now yoh  
i d o sk o n a le n ie m  ju ż  z a a w a n so w a n y c h  p ły w a ­
k ó w . Ju ż  o b ec n ie  p rz e s z k o 1ono  350 06ób. W 
o s ta tn ic h  dn  ach  ro zp o cz ę ty  s ię  n o w e k u rs y , 
k tó r e  g ro m a d z ą  p o n a d  100 u cz e s tn ik ó w . Z a­
jęc ia  n a  k u rs a c h  i  k o m p le ta c h  p ro w a d z i sp ę  
< ja  n ie  p  z y s la n a  z W a rs z a w y  in s tru k to rk a  
p ły w an ia  p .  K a c z m a rk ó w n a  i in s tru k to r  O śro d ­
k a  W F  s le rż ,  R y n g .

In fo rm a c ji o d n o śn ie  k u rsó w  pływ a.ckich  u- 
d z ie la  s ię  n a  p ły w a ln i O kr. O śro d k a  W F  n a  
M uchaw cu  w c ią g u  c a łe g o  d n ia .

F1ERW&ZA L E K C J A  PŁY W A N IA
W Brześciu nad Bugiem Okręgowy Urząd WF i PW  urządza na w ła­

snej pływ alni na Muchawcu szereg kursów' pływackich

Sukces opon rowerowych 
„ARDAi,LI“
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Decydują sie losy sezonu motocyklowego
Dramatyczna dyskusja ti? zebraniu PZM

TCfaS fiyt na oko silny. Z kincu stron 
tiderzono w Polski Związek Motocyk­
lowy .

— Nic panowie nie robicie, nie u- 
lządzacie ani Raidu SHakierr Mar­
szalka, nie ni ecie doprowadzić do 
skutk. Grand Prix Polski, nie zrobi­
cie „Wisły", ani nie zrobiliście ,Sto- 
mila“. Kalendarzyka sportowego nie 
wypełniacie, — Oto była kwintesencja 
sarzutów. Odnosiła się ona do działal­
ności sportowej. PZM.

Autorzy zaizutów, ludzie skądinąd 
dobrze poinfoimowani o sprawach 
związanych z motocyklizmem tym ra 
zem nie pokwapih się ze sprawdze­
niem hiobowych wieści u źródła, a że 
referat prasy i propagandy PZM ist­
nieje tylko na papierze

Ataki wymierzone w dobrej wierze, 
chybiły iednak celu. Okazuje się, że 
PZM nie zrezygnował z urządzenia 
w"żej wspoi nnianych imprez — wszy­
stko się robi, Dy dwie prestiżowe im­
prezy motocyidizmu Polski zostały zre 
alizowane.

Zaproszony przez zarząd PZM na 
zebranie, na którym miano dyskuto­
wać sprawę realizacji tegorocznego ka 
, mdarzyka, podniosłem się nieco na 
duchu po depresji, jaką przeżyłem, 
czytając artykuły o zaniechanych za­
miarach PZM.

Przy długim Stole konferencyjnym 
zasiedli prezes PZM gen. Burhardt - 
Bukacki, wiceprezes płk. Meyer, sek­
retarz generalny kpt. Krupiński, woj­
skowi i cywilni członkowie zarządu, 
iw  kąciku przykucnął b. kapitan spor­
towy Związku, Docha.

Ka stole leżały zakreślone artykuły 
atakujące Związek
0

Generał Burhardt - Bukacki zagaił 
Zebranie.

— ..niech pan słucha — zwrócił się 
pod koniei swego przemówienia do 
mnie — i niech to co mówimy będzie 
odpowiedzią na wszystkie zarzuty i 
pańskie pytania /ystocowane pod ad­
resem Zarządu PZM. Nie zamierzałem 
ukrywać, że Drzeżywamy obecnie pe­
wien kryzys. Realizacja kalendarzyka 
sportowego w obecnych ciężkich cza­
sach jest specjalnie tiudna. Kalenda­
rzyk układaliśmy w dni spokojne — 
realizujemy go w trakcie rwającej o- 
becnie wojny nerwów. Siłą rzeczy 
wiele źródeł pomocy zawiodło. Woj­
sko ma do spełnienia obecnie ważniej­
sze zadania. Rai i „Stomilu11 się nie od­
był, bo nie mogli pojechać nań za­
wodnicy wojskowi. Również nie mog­

ły idużyć pomocą w organizacji te od­
działy, które zazwyczaj gros pracy 
brały na Siebie. Nie znaczy to jednak, 
byśmy mieli opuścić ręce. Tyle robi­
my,, ile na to pozwalają ciężkie cza­
sy...

Sekretarz: — Pierwszy punkt pro­
gramu dzisiejszego zebrania — spra­
wa Raidu Szlakiem Marszałka.

Pyski sje nie była długa. Przedsta­
wiciel Legii — prezes płk. Meyer I p. 
Umgelter zreferowali sprawę: Raid
Szlakiem Marszalka v  25-lecie wy­
marszu Kaarowki musi się oabyć. Sy­
tuacja międzynarodowa siprawia, ze 
niestety udział zawodników wojsko­
wych i wojskowych organizatorów 
będzie minimalny. W  związku z tvm 
ogranicza się trasę raidu do 1600 km. 
Pobiegnie on częściowo po klasycz­
nym szlaku marszu Pierwszej Bryga­
dy. Pieniądze na imprezę muszą sie 
znaleźć. Wysupłamy ostatnie grosze. 
Urządzimy imprezę jak najbardziej 
oszczędnie. Wobec tego, że Grand 
Prix Polski "'definitywnie się nie od­
będzie raid zorganizowany zostanie 
25 sierpnia.

J. Docha: — Dlaczego Grand Prlx 
ma się nie odbyć? Imprezę tę musimy 
doprowadzić do skutku, to powinno 
być naszym naczelnym zadaniem w 
zakresie sportu. Całą naszą energię 
skoncenl rować musimy na tym punk­
cie. Gotów byłbym poświęcić wszyst­
kie inne imprezy byleby tę międzyna­
rodową zrealizować. Przykro będzie 
wysłuchiwać naszemu przedstawicie­
lowi na zebraniu Międzynarodowego 
Zw. Motocyklowego zarzutów nie wy 
wiązania się z przyjętych na się obo­
wiązków.

Przedstawiciele Legii, która Grand 
Pnx  zazwyczaj organizuje spojrzeli po 
sobie.

/  przedstawiciel Legii: — Czy wie­
cie panowie jakie są trudności organi­
zacyjne w obecnych czasach, czy wie­
cie, że Komisariat Rządu Warszawy

stanowczo sprzeciwia się urządzan.u 
imprez motocyklowych na terenie mia 
sta (Bielany), czy wiecie, że poza­
miejska trasa na Strudze nie nadaje 
się do jazdy pojazdów mechanicz­
nych?!

II przedstawiciel Legii: — Czy wie­
cie ile trzeba mieć pieniędzy na orga­
nizację imprezy? Czy wiecie, że na ob 
stawienie trasy potrzeba 1500 ludzi? 
Skąd ich wziąć, jeżeli wojsko nie mo­
że nam pomóc? Bez obstawienia trasy 
nie sprzedamy tyle biLłów, by po­
kryć koszty imprezy. Kto wyrówna 
straty?

I przedstawiciel Legii: —  Zresztą, 
gdyby nawet wszystko poszło do na­
szej myśli żaden z zawodników nie 
bedzie chciał jechać po dziurach dróg 
bielańskich...

Docha (wtrącając się): — Mój Hu­

gonie,, ty się nie martw o zawodni­
ków — pojadą! Panie pułkowniku, 
można zdobyć pozwolenie na zorga­
nizowanie imprezy? Kom sariat Rzą­
du na pewno się zgodzi. Udowodnimy 
Europie, lali silne mamy nerwy. Baw­
my się! Wyniki międzynarodowego 
wyścigu pójdą w świat. Dobrze to 
nam ziobi. Obstawimy jaKoś trasę. 

: Pomoże nam Zw. Strzelecki, pomoże 
PolsKi Czerwony Krzyż — a może na­
wet, tak jak w wyścigu gdyńsKlm, Ba­
talion Obrony Narodowej... Bnety bę­
dą sprzedane... forsy będzie jak lodu.

Skarbnik Związku: — Pieniądze na 
organizację muszą się znaleźć. Sami 
nie mamy wiele, ale zoierzemy mię­
dzy klubami.

Członek zarządu I (z entuzjazmem): 
—• Trzeba organizować, musimy spió- 
bować.

Pływ? ty ffo*cy na obozie
przed meczem z Polską

Rada Naukowa WF
Nowy skład na Z lata

Pan
Rydz,

Marszałek Edward śmigły - 
przewodniczący Rady Nauko­

wej Wychowania Fizycznego ustalił 
w  porozumieniu z ministrem spraw 
wewnętrznych oraz z ministrem wy­
znań relig. i ośw. publ. następuiący 
skład Rady Naukowej na dwulecie od 
1 lipca 1939 do 1 lioca 1941.

Członkowie z urzędu: Marszałek
Edward Śmigły-Rydz — or zewodni- 
czący Raay Naukowej W. F„ gęn. 
bryg. dr. Stanisław Rouppert — wi­
ceprzewodniczący Rady W. F„ wice- 
ministe, opieki spoiecznei dr. Euge­
niusz Piesir niski, lyrektor Państw. 
Urzędu vV. F. i P  W. gen. bryg. Kaz. 
Sawicki i naczemik wydziału wychł w 
ministerstwie W. R. i O. P.

Członkowie z nominacji: kurator
Wiktor Ambroziewicz, wiceminister 
inż. Aleksander Bobkowski, doc. dr. 
Edward Czarnecki, łr. Wanda Czar- 
nocka-Karpińska. ppłk. doc. dr. Wła­
dysław Dybowski, inst. J; nina Kut- 
znerowna, ppłk. doc. dr. Włodzunierz 
Missiuro, red. Kazimiera Muszafówna, 
doc. dr. Jan Mydlarski, pik. dr. Je­
rzy  Nadolski. wiz. Helena Olszewska, 
prof. dr Eugeniusz Piasecki, doc. dr. 
Eleonora Reicherówna, prof. dr. Ta­
deusz Rogalski, ppłk. doc. dr. Michał 
Rosnowski, wiz. Walerian Sikorski, 
prof. dr. uustaw  Szuic, min. nłk. dypl. 
Juljusz Ulrych. dr. Czesław Wroczyń 
ski, ppłk. Władysław Zietkiewicz.

Funkcję sekretarza Rady naukowej 
wychowania fizycznego na okres no­
wej kadencji pan Marszałek Śmigły- 
Rydz pjwierzył red. Kazimierze Mu- 
szałównie.

JEŹDZIECKIE MISTRZOSTWA ARMII

W dniach 28, 29 i 30 b, m. odbędą 
się w Bydgoszczy jeździeckie mistrzo­
stwa armii, w których weźmie udział 
około 100 oficerów. Zawody wzbudzi­
ły wielkie zainteresowanie na Porno- I

Helsinki, w lipcu.
Stara gwardia pływacka Finlandii 

trzyma się wciąż dzielnie. Najłep-zy 
jest nadal Nurmi — naturalnie Ville 
Nurami — który u schyłku kariery za­
grozić może rekordowi na 1500 tnitr 
Na mistrzostwach ubiegłego tygodnia 
w Viipuri Nurmaemu nic powiodło się 
na 400 mtr, co wprawiło go w taką 
wściekłość, że zaatakował rekord na 
800 mtr i uzyskał czais 11.21,5. Na 1500 
mtr miał „tyłku 21:40, ale czas ten mo­
że znacznie jeszcze obniżyć. Na tym 
dystansie ma w każdym raztó ua pół­
nocy tylko ied-neigo rywala, mistrza Eu­
ropy Bjórn Borga.

Heikki Hietanen utrzymuje się też 
w formie. Na 100 mtr Iest coraz wol­
niejszy, za to tym lepszy na 400 mtr, 
zwłaszcza że przeszedł twardy, tre­
ning specjalny. Na jesieni, może już na 
meczu z Polską, będzie o wiele szyb­
szy niż na mistrzostwach, które wy­
graj w 5:18,8.

Wspaniale jeziora i słynny „ :usłmta“ 
Vierumaeki stwarzają z -tej stolicy suor 
tów Finlandii raj dla pływaków. Wła­
śnie ukończony tam został kurs olim­
pijski na którym trenowano bardzo o- 
stro. Po 1500 mtr pływał nie tylko 
Nu.mi.

Rezultaty obozu widać nie tylko na 
staiei gwardii, ale na utalentowanej 
młodzieży i ambitnych paniach. Nary­
bek i panie pod nazwa reprezentacji D 
pobiły tej niedzieli w»Lepipenra.nta Es-

1 • o j  j  • i tonię wr wysokim stosunku. We wszy­
w a  1 l  B/ ? goszhczy’ gdyz i stkicta konkurencjach zajęli oni po dwaw roku ub. w mistrzostwach rozegra- niprw„ p za w y jątkitm 100 i
nych we Lwowie tytuł mistrza armii 
zdobył reprezentant ułanów bydgos­
kich im. Orlicz-Dreszera por. Liczmań- 
ski. Zespołowym mistrzem był ub. r. 
zespół ułanów poznańskich, 

Mistrzostwa rozpoczną się w piątek 
28 b. m. o godz. 7 rano próbą ujeżdża­
nia i posłuszeństwa. W sobotę 29 bm. 
próby w terenie i konkurs hippiczny 
Pom Tow. Zachęty i wreszcie w nie­
dzielę 30 b. m. konkurs o Mistrzostwo 
Armii, konkurs pokazowy Grupy Spor­
tu Konnego, kadryl, oraz rozdanie na­
gród i zamknięcie konsursów. (o).

P’erwsze miejsca,
400 mtr, które wygrał dobry sprinter 
estoński- Roolaid w świetnym czasie 
1:01 1 (rekord Estonii). Poza tym Kaija 
Asikaiman, Paananer. okazali się dobry 
m tecniniikami 1 walczył, dzielnie.

Rekora na 100 mtr pań wynosi 1:16.2 
i nie jest zbytnio wyśrubowany. Ale 
Finki.Silven.no nen, IiyanaŁnen i Airak- 
sinen zapowiadają generalny atak Sil- 
vennoinen wygrała mistrzostwo w 
1:16,5 i niebawem nie wiele będzie u- 
stępowała Szwedce Soederberg, 1 tóra 
zbliża się coraz bardziei do wyników 
duńskich i holenderskich.

Dobrze stoi sprawa żabkarzy. Stary 
„Tupi“ Reingoldt startuje wciąż i zaw­
sze może przepłynąć 200 mtr. poniżej 
3 minut. Jalle Grahn w y p ły n ą ł  w tych 
dniach 200 mtr w 2:52,7 Haeinninen jest 
jeszcze lepszy a Paanameii i Asikaingn 
,vj wielkimi nadziejami.

Wśród pań doskonale s„ na .,ym jy-s ■ 
tansie Sirkka Raninen i Taefoica Salis- 
tr.aa. Sirkka wygrała mistrzostwo w 
3:16,8 1 wciąż się poprawia.

Jeśli chodzi o grzbietowcćw io Ollo 
Kaija i Tiitinrn uzyskają 30 lipca nn 
meczu z Polską napewno czasy poni­
żej 1:15.

Wśród skoczków lima u, Niemelai- 
nen 1 słynny gimnastyk Teraesvirta są 
silnymi atutami.

Na zakończenie ciekawa wiadomość. 
Prezes związku fińskiego mgr, Tuivo 
Aro został mian ,wany szefem prasy 
lgizysk olimpijskich.

Mild.
WYNIKI

SZCZEGÓŁOWE MISTRZOSTW
100 i 400 mtr hietanen 1:03,2 i 

5:18,8; 1500 mtr Nurmi 21:40; 100 aia- 
wznak Kaija 1:17,6; 2u0 klas. Haenni- 
nen 2:58,5. skoki z trampoiuiy Nieme- 
laii.en, skoki wieżowe Palno; 4x200 
Helsinki 10:10,2.

Panie 100 mti Silvenr.ji.nen 1:16,5, 
400 dow. Hageiberg 6:28,2, 100 na- 
wznak Mieskolainen 1:37,1, 200 klas. 
Rani-nen 3:i6,8, 4x100 Helsinki 5:41,1; 
skoki Graster.

Trudno będzae wygrać
Fi/rowie zrobili postępy

W  niedzielę i poniedziałek luzegrają 
pływacy polscy mecz rewanżowj z 
Finlandią w Helsinkach. W loku ub. w 
Warszawie odnieśliśmy nieznaczne 
zwycięstwo, tyim razem przyjdzie nam 
onn o wiele trudniej

Sądząc z ostatnich wyników pływa­
cy fińscy zrobili ogromne postępy na 
szerokim froncie; my opieramy się 
wciąż jeszcze na paru gwiazdach. Stąd 
nasza przewata w konkurencjach, 
gdzie startuje Bocneński. którego w 
r. ub. nie było i Jędrysek —na 106 
mtr. i na 40u mtr. Możemy tu zająć 
pierwsze -miejsca, a na 100 mt-r nawet 
dwa pierwsze.

Juz jednak na 200 mtr Finowie zdaję 
się prześcignęli Heidricha. Czasy ich 
trzona cenić tym ba-raziej, że zawody 
odbywają się w wodzie bardzo zim­
nej do której nasi zawodnicy nie są 
przyzwyczajeni.

Tak samo n-a 100 mtr. na wznak cbaj 
Finowie zdają się być lepsi od Kum- 
manta, a  napewno od drugiego repre­
zentanta Polski. W  ogóle we wszyst­
kich niemal konkurencjach Finowie bę­
dą nas bili równym poziomem, gdy

nasze gwiazdy są u nas klasę dla. sie­
bie.

Wśród pań Krarochwila I Dawidowł- 
czówna będą miały tym razem groźne 
konkurentki, Na 200 mtr st. klas. Finki 
będą już zdecydowany,mi faworytkami 
W  skokach stosunek sil jest nieznacz­
ny, w sztafeta-ch męskich zadecydować 
może równiejsza -klasa Finów, w  szta­
fetach pań będziemy mieli chyba prze­
wagę.

W  sumie mimo wzmocnienia -naszej 
drużyny Bocheńskim wszystko prze­
mawia za zwycięstwem Finów, zwła­
szcza że pływać będziemy w  warun­
kach dla nas nienoimal-nych — w  ba­
senie mors-kim.
W ŚRODĘ WYJAZD DO HELSINEK.

Reprezentacja pływacka na mecz z 
Finlandią wyrus sa ł Kato wic w środę 
wieczorem do Helsinek. Na ostatnim 
trenin-gu Kunzelmanm podciągany przez 
Jędius-ka i Karpińskiego przepłynął 400 
m dow. w dóbrym czasie 5.28. (Lud.)

• zlonek tarządu U: — Musimy!
II przedstawiciel Legii (z małyiK 

przekonaniem): — Odwaga jest rzo­
czą wskaeanE ale nie w sprawach fi­
nansowych. Nic na tym nie zarobimy, 
możemy wiele stracić.

Kapitan sportowy PZM: — Nic nie 
zarobimy, ale warto nawet dołożyć. 
Zabawa będzie... wypróbujemy nowe 
motory, spróbujemy nowych zawodni­
ków, będziemy gościć zagranicznych 
kierowców. Automobilklub Polski mógł, 
dlaczego my nic możemy.

// przedstawiciel Legii: — A.P. miał 
pieniądze, skąd my je weźmiemy ha 
wstępne prace orgarizacyjne?

Sekretarz (nieśmiało): — Coś tara 
Ministerstwo Komunikacji obiecywało, 
możnaby się zwrócić i do innych.

Skarbnik: — Mamy trochę gotów­
ki.

Członek zarządu IU: —  Kluby s it
zbiorą.

Przedstawiciel PK W'u: — My robi­
my Raid Tatizańskl, mając pustki w 
kasie. Organizacja imprezy tatrzań­
skiej jest trudna, ale chętnie służymy 
pomocą; damy ludzi do pracy,

Docha (lekko się unosząc): — 'Jeżeli 
Legia nie może, niech zrobią Imprezę 
wszystkie kluby razem 
Członek zarządu I: — Racja I Ronimy 
komisję organizacyjną— Legia na cze­
le... Wszystkie kluby warszawskie 
niech staną do apelu.

Zarząd (chórem): — Robimy Grand 
Prix Polski w dniu 3 września.

Gen. Burhard* - Bukacki: — Dziś 
wyjeżdżam służbowo, musicie robić 
wyścig beze mnie, życzi wam z całe­
go serca powodzenia. Wiceprezes pik, 
Meye pójdzie do Komisariatu Rządu 
starać się o pozwolenie na urządzenie 
imprezy na Bielanach — wiem że cięż­
ką będzie tam miał przeprawę. P. Do­
cha, mjr. K i le ra ,  kapitan sportowy 
z urzędu, red. Sukupp rozpoczną mon 
taż imprezy Zwołujcie zebranie przed 
stawicieli klubu, róbcie wszystko, by 
tradycję utrzymać.

Kpt. Kitipińskl (w konkluzji;: — Wj 
dniu trzeciego września odbędzie się 
Grand Prix Polski. Raid Szlakiem 
Marszałka organizujemy w drugiej po­
łowie września. Jeżeli wyścigu urzą­
dzić się nie da na Bielanach, szukać 
będziemy innych terenów. Jeżeli i tę 
usiłowania zawiodą, będziemy musieli 
zrezygnować s imprezy — a wówczas 
Raid Szlakiem Marszalka odbędzie się 
w dniu 25 sierpnia.

//  przeastawiciel Legli (wtrącając 
się) — ...a Legia urządzi w.elkie za­
wody na nowym motocyklowym to­
rze żużlowym, który wkrótce otrzy­
ma Warszawa.

Ktoś z obecnych zmtąwszy artyku 
ły atakujące PZM, rzucił je do kosza...

E. M. Sokopp.

Z a g r a n ic ą
MISTRZYNIE SZERMIERCZE 

WĘGIER
Goście turnieju szermierczego w  Ju 

mci rozegrali mistrzostwa w Budape­
szcie. Pierwsze dwa miejsca zajęły za 
yodniczki, których w Polsce nie było, 

'Bogatny i Haryath. Trzecia była wice 
mistrzyni Juraty Var,ghj, czwarta Ta- 
bajdi (czwarta też w Juracie), szósta

Bokserzy szykują sh do sozonu
%

N a  Ś lą s k u  — R u c h  je s t f a w o r y t e m
Katowice, w  lipcu.

Bokserzy śląscy są już gotowi do se­
zonu. Zawodnicy trenują od dłuższego 
czasu, a zarząd OZB. dokonał losowa­
nia mistrzostw drużynowych w klasie 
„A“. Na starcie zobaczy-my tylko pięć 
klubów: Ruch, Policyjny K.S., I.K.B.,

Solymussy, wyeliminowana w Polsce Świętochłowice, Slavię z Rady i Maka- 
w  pół finale. ! bi sosnowiecką. Zabraknie B.K.S. (No-

FINOWIE W FORMIE j wy Bytom), który nie nadesłał zgłoszę
W  przededniu meczu ze Szwecją FI j nia w przepisanym t-nnlnie fak, że lo- 

nowie są w doskonałej formie,. Na mi sowanie' odbiło się bez udziału byto- 
strzostwach okręgowych Rajassari u- 1 mian. Zarząd Okręgu mimo interwen
zyskał \  trójskoku 15.52, rekord r  i- 
landii, a Kali-ma sko-czył wzwyż 1975 
(najlepszy tegoroczny wyniik europej- 
sk,). W tyczce Laendesmaeki przeki o- 
czył 412,5 cm. Kurki miał na 5 km, 
‘14:45,6. Lainora-nta na 10 km 31:03. 
NIEMCY—JUGOSŁAWIA—RUMUNIA 

Trójmecz lekkoatletyczny odbędzie 
Się w Celowcu w ramach tygodnia 
s-portów jeziora Woerther. Niemcy ,e- 
prezentowane będą przez Austriaków; 
wzmacnia zespół tri. in. Stadler i Eber- 
leim.

CRAMM W AMERYCE 
Gottfried von Cramm ma pojechać 

na mistrzostwa tenisowe Ameryki T ik 
twierdzi Cooke w wywiadzie udzielo­
nym w Ameryce. Nie pozostawia on 
zresztą złudzeń, że Cramm jest w tej 
chwili najlepszym amatorem i zdobę­
dzie mrstrzostw'0 .

HRADETZKY POKONANY 
Swdetny kajakowiec austriacki 

Hradetzky doznał sensacyjnej porażki 
na mistrzostwach Niemiec, zaimując 
na 1 kim czwarte miejsce. Zwyciężył 
Noller. Hradetzky wygrał za to wy­
ścig na 10 kim.
NIEUD VNY W YŚCIG PRZEZ BAŁTYK

Wyścig długodystansowy Gedser 
(Dania) — Warnemiinde (Niemcy) — 
45 km, który miał być wstapem do_ w y­
ścigu przez Kanał La Manche, skończył 
się wielkim fiaskiem. 7 pływaków wy­
startowało o godz. 23 z Danii. Po 10 
km odpada już 5. Zostały w morzu tyl­
ko Szwedka Bauer i Dunka Kammers- 
gaard. Bauer miała dosyć o godzinie 
15.30. Kammersgaard wytrzymała je­
szcze 2  godziny.

cj nie zamierza ustąpić, tak. że B.K.S, 
będzie skazany m  rozegranie mi­
strzostw w klasie „B“. Konkurentami 
B.K.S.-u będą zespoły Brygady i Ma- 
kabi z Częstochowy oraz Dębu i Nor- 
dyji z Sosnowca. Mistrzostwa rozpocz­
ną się 5.VIII. meczem Ruch — P.K.S. 
w Katowicach 

Szanse klubów omawiamy z wicepre­
zesem Śląskiego OZB. p. Sadłowskim, 
który jest najstarszym działaczem bok 
serskim na Śląsku, gdyż rozpoczął on 
swą pracę już w -oku 1923 a przerwał 
Ja zaledwie na nóltora roku, kiedy ba­
wił w Grudziądzu. Jednak i tam nie po­

trafił siedzieć bezczynnie, a owocem je­
go pracy byty sukcesy „Olimpu". O 
przyszłość boksu śląskiego p. Sadłow- 
ski jest spokojny, gdyż zainteresowanie 
jest dosyć duże, a niech się tylko uda 
której z drużyn osiągnąć sukcesy, to 
popularność może stać się olbrzy­
mia i ugruntować pozycje, boksu śląskie 
go na długie lata.

— Wracając do kwestii szans — mó­
wi p. Sadłowski — uważam, że misrrzo 
stwo Śląska powinno przypaść bez 
większego trudu Ruchowi, który w każ 
dym spotkaniu ma niemal pewnych o- 
siem punktów. Najgorsza natomiast jest 
sytuacja Makubi, która w każdym me­
czu musi z góry zrezygnować z punk­
tów w wagach półciężkiej i ciężkiej. O 
drugie miejsce rozegra się newnie za­
cięta walka pomiędzy Slayią, P.K.S. i 
1 K.B- Szanse Slavii trochę zmalały 
przez utratę Pateroka. Kiedy zaczęły 
krążyć pogłoski o jegn ucieczce do Nie 
miec, długo nie chcieliśmy temu dać 
wiary, gdyż Paterok wy jechał zabiera­
jąc z sobą trochę -zaoszczędzonej go­
tówki. Przypuszczaliśmy więc, że wy­
jechał po prostu na wypoczynek. Tym­

czasem kartka z nozdrowieniami, przy­
słana z Benina przekonała nas. Ze Pa­
terok jest dla nas stracony.

Zapomniałem wspomnieć, kiedy mó­
wiliśmy o Ruchu że szanse jego lędą 
tym większe, ie  ubiegłej soboty wrócił 
na Śląsk Wrazidlo i od razu podpisał 
znowu zgłoszenie ao swego macierzy­
stego klumi, z którego już otrzymał wy 
kreślenie.

Muszę także zdementować pogłoski 
o rzekomym zamiarze opuszczenia ślą 
ska przez Jasińskiego, który nie ma *3 
miaru wyjeżdżać do Warszawy. Jeżeli 
mówimy o zamiarach wędrownych bok 
serów zapewniam pana, że sprawa 
przedstawia się wręcz odwotnie, to nie 
nasi zawodnicy zamierzają emigrować, 
lecz bokserzy z innych ośrodków zdra­
dzają chęci przeniesienia się na Śląsk.

J a k  b y ło  w  r .  u b  •••
P O L S K A  -  F IN L A N D IA  91:82

Warszawa, 23—24.7. 1938 r. 
PANOWIE:
ino m dow. — Hietanen (F) 1:03 
400 m duw. — Jędrysek (P) 5:13,5 
200 m klas. — Heidrich (P) 2:54 
100 m grzb. — Tiitinen (F) 1:18,2 
skoki z wieży - Maerz (P) 
skoki z trampoliny — Maerz (P)
3 x 100 m zm. — Finlandia 3:42,2
4 x 200 m dow. — Finlandia 10:06 
P \N*E:
100 m dow. — Kratochwilówna i Da- 

widowiczówna (P) po 1:15,4 
200 m. klas. — Raninen (F) 3 23,5 
100 m grzb.—Banaszewska (Pi 1:29,4 
skoki z trampolin; - — Grasten (F)
3 x 100 m zm. — Polska 4:26,4

WIELKA NAGRODA NIEMIEC
Na niezwykle 'mdnym torze Nuer- 

burg — 22 kim 120 wiraży, tylKo. jed­
na prosta 3 kim — odbył się wyścig
0 wielką Nagrodę Niemiec. Zwycięży­
ły, jak było do przewid tenia dwa wo­
zy nemieckie. ale czy b; i to tak wiel­
ki sukces Niemców? Na - 9 wozów 
skończyły wyścig tylko dwa. Pod 
tym względem wiele lepiej wypadł 
Maserati (ukończyły dwa) i Delahaye 
(ukończyły wszystkie).

Prowadził wyścig Lang, ale w y;u- 
fał się pu 3 okrążeniach, w  jego śla­
dy poszli Biuachitsch, Stuck, Nuvola- 
ri, Hassę, Gaiacciola wyszedł na czoło
1 nie oddał prowadzenia do końca. 
Przeciętna 121 kim jest niska w  po­
równaniu z yynikami treningowymi 
140 kmg Langa, pogoda była jednak 
fatalna.

Wyniki Caraociola (Mercedes Benz) 
4:04:40. 2) Muller (Aulo Union) 4:09‘3i 
3) Pietscb \Maseratti) o okrążeń’e, 4) 
Dreyfus (Delahaye).

AUTOMOBILIŚCI ZMIENIAJĄ 
BARWY.

Emerj k Bellen znany montecarlista 
i inż. Stefan Grossman jeden z czte­
rech zwycięzców Grand Prix w  mię­
dzynarodowym raidzie AP. wystąpili 
z Łódzkiego Automobil Klubu, zgła­
szając przystąpienie do Automobilklu- 
ou Polski.

Odpowiedzi Redakcji

SZEROKIE PLANY BOKSERÓW 
POLONII

Pięściarze warszawskie! Polonii 
orzygotowują się b. starann.e do nad 
chodzącego sezonu. Zakontraktowano 
przede wszystkim szereg meczów, w 
których wyłoni sie właściwy, garni­
tur reprezentacyjny. W di.iu 5 sierp­
nia poloniści walc. ta własnym bo­
isku z Syreną; 13.VIII. wyjeżdżają na 
mecz z Astorią w Bydgoszczy, a 19 
VIII. odbędzie spotkanie Polonia — 
Czechowice. 3 września — w Pozna­
niu z Wartą (rewanż w przyszłym 
roku), a 10.9. — start w mistrz, kl. A. 
Rezerwowy garnitur stanuie w  dn. 
26.9. do mistrzostw ki, B Ir).

BOKSERZY WĘDRUJ\.
Olejnik, jeden z najbardziej obiecu­

jących bokserów polskich, wychowa­
nek Wimy łódzkiej, który z povmdze- 
niem zadebiutował na meczu Polska

— Niemcy juniorów, przeniósł się z 
Lodzi do Elektritu w  Wilnie.

Drugi obiecujący bokser łódzki, 
który również zadebiutował z powo­
dzeniem na meczu juniorów, a potem 
zdobył wicemistrzostwo Polski — Mar­
cinkowski—iest kuszony przez dwa 
kluby warszawskie.

Taborek, Trojanowski i Pietrzak są 
w Warszawie. Pierwsi dwaj otrzymali 
iuż zwolnienia, trzeci czeka.

Arndt mistrz EudG wagi plórkowei, 
wychowanek TFSJ (Tomaszów), u- 
ciekt śladami Augustowlcza do Nie ■ 
miec.

ZWYCIĘSTWO JAROSZA
Tadeusz Jarosz pobił n? punkty po 

10 rundach Al Gainera. Murzyn jest 
pięściaizem wagi półciężkie’, który 
przed paroma miesiącami byi klasyfi­
kowany na 10 miejscu listy ame­
rykańskiej.

PLANY W ARSZAWIANKI
, ,G ó rn e  1 c h m u rn e "  c h w ile  p rz e ż y w a ła  

s e k c ja  p ię śc ia rs k a  W a rs z a w ia n k i w  o s ta t -  
n ch  m ies iąc ach . N a jp ie rw  w a lk a  o  aw a n s  
d o  k l.  A, z a k o ń c z o n a  w reszc ie  p o tn y ś łn ym  
w erd y k tem  P Z B . P o  tym  p rz y sz ła  ż a ło b a  —  
z  p o w o d u  n ie sp o d z ie w a n e j śm ie rci k ie ro w n ik a  
śp . P aw ło w ek eg o , k tó ry  w y p ro w a d z ił se k c ję  
n a  w y ży n y .

W  p o n ie d z ia łek . b o k se ra y  W a rs z a w ia n k i 
ro zp o cz ę li n o w y  se z o n . O tw o rzy li g o  p od  n o ­
w ym  k ie ro w n ic tw e m  p . S t.  K alisza  1 p o d  o- 
p ie k ą  tr e n e r a  F o rlań sk le g o . k tó ry  o d p o cz y w ał 
p rzez  c a łe  3 m ies iąc e  i ob ecn ie  z  d o s ta te c z ­
n y m  za p ase m  en e rg ii w z ią ł s ię  do  ro b o ty .

—  B . w ic e m is trz  E u ro p y  —  m ów i n am  n o ­
w y  k ie ro w n ik  s e k c ji —  p o p ro w a d z i n a s z ą  
ó sem k ę  d o  n ie je d n e g o  zw y c ię s tw a . N ie p rz e ­
g ra liśm y  w  m is t rz , k l. B an i je d n e g o  m eczu 
( ty lk o  2 rem l6 y ), n ie  p rz e g ra m y  ta k  ła tw o  
i te ra z , w śró d  a ry s to k ra c ji .  M ożem y n ie  z a ­
ją ć  p ie rw s z e g o  a  m oże n a w e t d ru g ie g o  m ie j­
sca  w  m is trz o s tw a c h , a le  b ęd z iem y  n a  pew n o  
w  cz o łó w ce l

T re n in g i odb y w am y  n a  r a z ie  n a  b o isk u . R e­
p re z e n ta c y jn a  ó sem k a  w y g lą d a ć  b ęd z ie  n a ­
s tę p u ją c o : U rb ań sk i, B udź szew sk i, S try jk o w ­
sk i. jV zyszew sk<\ W o ź n lak ie w icz , L eszczyńsk i 
C end |łak , W ysock i.

—  A T om czyńsk i, —  p y ta m y ...
—  J e s t je sz cze  z a w iesz o n y  z a  n ie su b o rd y n a ­

c ję . C h łopak  p o p ra w ił s ię  je d n a k  k o lo sa ln ie  i 
m y ślę , ż e  w  n ie d a le k ie j p rzy sz ło śc i z o b a c z y ­
m y  go  w  re p re z e n ta c y jn y m  g a rn i tu rz e  z a m ia s t 
P r  zys zew sk  1 eg  o .

—  P lan y ?  W  c iąg u  s ie rp n ia  ro z e g ra m y  2, 
w zgl. 3 m ecze to w a rz y sk ie , a  10 w rz e śn ia , roz  
p o c z y n a ją  s  ę  już  m is trz o s tw a  w  k l .  A. D al­
s ze  w y ty c z n e  n a s z e j p ra c y  u s ta lim v  d o p ie ro  
w  d n ia ch  n a jb liż sz y c h , ( r )

Podchor. Z. Grud. 1) Wyników 
wszystkich uczestników mistrzostw 
podawać nie jesteśmy w  stanie. Za­
sadniczo zamieszczamy 3—4 czołowe. 
2) Jeżeli chodzi o lekkoatletów ame­
rykańskich i japońskich (bo nie po­
dał Pan rodzaju sportu), .o skłaJ, 
jak i program ich występów nie są 
jeszcze ustalone. 3) O zawodach pły­
wackich w Japonii pisaliśmy w 56 
nrze. 4) Pv tanie to interesuje 1 nas 
także. Mieszka w Ostrowcu. 5) 29 lat. 
6) Odpowiedź ma Pan w numerze. 
Dziękujemy za pozdrowienia.

Pp. uczestnikom „Kadry szkolne’" 
WOZPN-u zgromadzonych na obozse 
w Kielcach — dziękujemy za nade­
słane pozdrowienia.

P. H. Szrett. Ustroń — 1) Byli 
wczoraj, a w piątek będą koło godz. 
15-ej. 2) Sippala — 69,80. Sexton — 
16.16. Rothert 15,67. fzabo 1:53,2. 
Pezcock — 799,5 i 21,3. Tolon — 21,2. 
Brown — 2:28:51. Ny — 3:54.8. Ram- 
pling — 47,5. Beccalia — 51.9.

„Zwolennik piłki" z Pabianic — 
1) 11 paid7.ernika, 2) Kopenhaga, 3) 
tak. 4) Król — 4. Kisieliński — 8, 5) 
Goerlitz, Markiewicz, Karasiak, Han­
ke, Kuchar, Spojda, Adamek, L  th II, 
Reyman, Garbień, Miller (z Finlan- 
wią 1924 r.); w meczu z Węgrami te­
goż roku Staliński zastąpił L.otha, a 
Śledź MUlera. Goerlitz, Olearczyk, 
Cyll, Hanke, Gieras, Spojda, Adamek. 
Racz (Staliński), Kuchar, Przybysz, 
Sperling (z Czechosłowacją 1925 r.). 
Ouerlitz. Olearczyk, Kaczor, Hanke, 
Gieras. Fichtel, Słoneckl, Bacz, Ku­

char. Ganbeń, Szcbakiewiez (z Wigra­
mi 1925 r.). Goerlitz, Gintel, Km i ci ń- 
ski, Hanke, Seichter, Spoida, Sionec- 
ki, Staliński, Kałuża. Ciszewski, Sper­
ling (z Finlandią).

14 — Z — H. 1) Pierwsze dwa me­
cze (1933 34 r.). 2) loriitz: Giittel,
Czajkowski, Hanke, Cbyóciński, Sei- 
chort, (Soojda), Słonecki Tup a! ski, Ka­
łuża, Ciszewski rStaliński), Sperling (z 
Estonią 1925 r.). Pierwszych pięcu. jak 
w ytej — ZaS/tawniak Adamek. Ku­
char, Kałuża, Reyman, Sperling (z Tur­
cją 1925 r.). Malczyk, Pychowski, Gm- 
teil. Hanke, dalei j. w. tylko Staliński 

Revn.ana (ze Szwecją 1925 r.). 
Domański (Mieczysławski). Pohl, Gie- 
bartowski. Wojciechowski, I ubina, Za* 
stawniak Kubiński, Kuchar. Kałuża, Ci­

szewski (Pazurek), Sperling (z Czecho­
słowacją 19 tó r.). Domański, Milde, 
Kara! Jak, Wtóliszek, Loth I, Lubina* 
Tupalski, terz II, Bacz, Sobota (Ci­
szewski) i Cichocki (z Estonią 1926 r.).

ZJAZD AUTOMOBILOWY DO BYDGOSZCZY
Pomorski Automobilklub zorganizował w 

dn. 22 1 23 bm., w ramach Tygodnia Byd­
goszczy ogólnopolski samochodowy zjazd pla- 
kietowy, w którym wzięło udział przeszło 30 
maszyn, reprezentujących niemal wszystkie 
Automobilkluby.

Rekord trasy zdobył p. Teodor Muller * 
Wielkopolskiego Automobilklubu, który s ta r­
tował z Okopów św. Trójcy. W ogólnej kla­
syfikacji zwyciężył p. Komobls na D K ^ z  
Wielkopolskiego AK., 2) p. Szypuła na Fiat 
1100 z Wielkopolskiego AK., 3) inż. Podo- 
ski na Citroen z Bydgoszczy. W kat. pań na­
grody zdobyły pp.: Ziółkowska z Poznania I 
llowfecka z Bydgoezczy. Nagroda zespołowa 
przypadła Wielkopolskiemu Automobilklu­
bowi. (o)



Nr 60 .  ar.-STC.i-a-, PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 21 tipca 1939 t. 5

Baworswikf w ró c ił z  AmgSli
Grywał 1 w ypryw al, ale dla zabawy

W  poniedziałek zawitał do W arsza­
w y  Adam Baworowski. ■ Przyjechał na 
krótko, bo już przed północą udał się 
na mistrzostwa do Gdyni, razem z 
farłowskim i jeszcze kilku graczami.

Baworowski grał przez ostatnie ty­
godnie dnżo. Pytamy go więc o w y­
niki.

— Nie oyło „wielkich wyników" — 
zastrzega się już na wstępie. — Gra­
łem przecież cały czas na trawiastych 
placach w mniejszych turniejach an- 
gielskich.

W dwu turniejach grałem mixta z 
wschodzącą gwiazdką 17-letnią An­
gielką miss Siton. W  turnieju bir- 
minghamskim doszliśmy do finału, w 
innym tylko do półfinału. Poza tym 
w deblu doszedłem raz do półfinału 
ale natrafiłem na v. Cramma i Buttlera.

— A propos Cramm; Jak mógł prze­
grać z Davidem?

— David to stary wyga tenisowy, 
grał iuż przed 6-ciu laty w Davis-Cu- 
pie. Tego dnia padał deszcz; Cramm 
ślizgał się niemożliwie po palcu, wyglą 
dał po prostu pokracznie. Widownia ry 
czata ze śmiechu; sprytny Anglik grał 
w jakichś specjalnych butach. Ja osobi­
ście grałem... boso! Tego samego Da-

vida rozłożyłem zresztą poprzednio — 
w normalnych warunkach — w trzech 
krótkich setach.

— A jeśli chodzi o prywatne życie 
Cramma?

— Czuje się zupełnie dobrze, został 
ostatnio stałym mieszkańcem Sztok­
holmu, tak, że ma wszystkie kłopoty 
uregulowane. Gdyby zresztą uie mi­
strzostwa Szwecji w' Bosztadt, Cramm 
byłby na pewno przyjechał do Gdyni, 
na co miał wielką ochotę. Nie wypa­
dało mu jednak zawieść swej nowej 
o jc z /z n j .

W ostatnich dniach przed przyjaz­
dem do Warszawy już nie grałem,

Baworowski śpieszy na kort, by 
przynajmniej przez godzinę potreno­
wać na korcie ziemnym. Prosimy je­
szcze o parę słów na temat Gdyni;

— Obsada jest bardzo słaba, nie ma 
co ukrywać, — mówił zlekka zawsty­
dzony wice-mistrz Polski. — Winę po­
nosimy zresztą sami — my, czołowi
gracze! Bawiąc zagranicą, mogliśmy
nie jednego asa zakontraktować. Jak 
wypadnę na mistrzostwach, nie wiem. 
Będę się starał zagrać dobrze i dojść 
jak najdalej — kończy nasz rozmów­
ca. (remb.)

Wciąż !s«cze wslepne poSyczki
Pn.f;i dzień m istrzostw  w  Gdyni

GDYNIA 26.7. Teł. wł. Przed po- j Anglika zamieszkałego w Gdyni, Ho- 
łudniem pada! deszcz, tak, że zaczę- jw arda  6:1, <3:2, 6:1, Ks. Tloczyński — 
to grać dopiero po pctudniu Orga-ni- Chytrowskiego 6:1, 8:6, 3:6, 6:4. Cliy- 
zatorzy postanowili forsować gry trowski bardzo się poprawi! i byl rów 
pań, tak, aby w sobotę mógt już odbyć norzędnym przeciwnikiem.
się finat. Ułatw ia im to brak Rumun­
ki Berescu. Rozegrano parę ćwierćfi­
nałów. Gaidzianka pobiła Zofię Ję­
drzejowską 6:2, 2:6, 6:2. Gaidzianka 
byta szybsza i miata lepszy start. Ja 
dwiga Jędrzejowska pobiła Śiłberma 
nównę 6:1, 6:0 Jugostowianka Ko- 
vacs - Rejmanównę 6:0, 6:1. W tej 
chwili (godz. 19) odbywa się mecz 
Bemówna — Łuniews.ka. Stan iest 
2:6; 6:3.

W tej chwili trwa mecz Mayer 
(dug) — Czajkowski. Stan 6.4, 3:6, 
7.9, 11:9. Czajkowski zrobili duże po­
stępy, chodzi dobrze do siatki. W 
czwartym secie prowadzi! jwż 5:4.

(K. Gr.)

Le cz . . .  obaj przyznają, że dzięki połączeniu olejku oliwkowe- 
po i plicerynr, preparaty do polenia Palmoliye sq najlepsze

Czy woli Pan mydło do goLnia? Palmolive jest najprzyjemniejszym 
I najekonomiczniejszym mydłem na rynku, fl może woli Pan luksu­
sów,,,. przenikającą p.aną kremu do golenia? Wybrać należy rów­
nież PalmoIWe., nayż uznany j e s t  jednogłośnie nrzez mężczvzn ea- 
Sego świata za najlepszy.
Nam tylko znana mieszanina oiejku oliwkowego I gliceryny, za­
warta r preparatach Palmoliye, umożliwia szybsze, przyjemniejsze 
golenie. Twarz Pana będzie świeższa, a skóra odmłodzona 1 bez 
zadraśnięć, wywołanych goleniem  twardego zarostu. PalmoUve usu­
wa zarost, zmniejszając o połowę pracę brzytewki.

Bez względu na to, czy woli Pan mydło, 
czy też krem do golenia, Palmoliye 
napey no Pana zadowolni. Rozpocznij 7 
więc od jutral Z pe»nościć, nie po- ' 
wrócisz już do przestarzałych metod. ,

R e w o lu c ja  w  T o m e  će P o lo g n e
Wielfrifl zawiany na trasie  Lwów — Kraków

JESZCZE SZOLNOK |
W  sprawozdaniu z meczu Węgry. 

, , , , , , 1 P (n — Polska Płd w Szolmku opu-
W singlu panów Spycnala pobit La 1 ściMtśmy następujące wyniki: kula Ha-j 

wendę 6:1, 6:0, 6:0. Franucz Jamam— Vas (W) 13,70, 2) Horvatz (W) 13.67
3) Szmidt (P) 13.49, 4) Głowacki (P) j

Ł ó d  i  — K r a k ó w
w  kolarstw ie

Łódź — Kraków, międzymiastowy 
mecz kolarski dochodzi ostatecznie do 
skutku w nadchodzącą niedzielę. Bę-

13.44; 110 płotki 1) Niemiec (P) 1*512,
2) Oszast (P) 16, 3) Novak (Wl 16.1; j 
skok wzwyż Cserna (W) 180, 2) Nie-, 
miec (P) 175, 3) Molnar (W) 175. 4) 
Semkowicz (P) 170 1

WALNE ZGROMADZENIE PZTS. ! 
Walne zgromadzenie (nadzwyczaj-

dzie to stały punkt w programie obu 1|ne) Polskiego Związku Tenisi Stofo-
związków okręgowych, przyczyni me­
cze odbywać się będą na zmianę raz 
w Krakowie i raz w Łodzi. Fawory­
tem jest Łódź, jakkolwiek występuje 
w osłabionym składzie bez Świątkow­
skiego i Osmólskiego, których ŁOZK 
pominął w  reprezentacji. Łódź repre­
zentować będą: Jędrzejewski (Zjedno­
czone), Je .zy-Jerzyk (ŁTK), JÓerwi- 
sinski (Ł1K) i Stańczak (Zjednoczo­
ne). Kraków zaawizował narazie na­
zwiska trzech zawodników, mian. Kup- 
czaka Janika i Dąbrowieckiego. O- 
czywiście największe zainteresowanie 
skupia się na pojedynkach Jędrzejew- 
sk lego z Kupczakiem. Program prze­
widuje cztery biegi dwójkami, bieg 
zwycięskiej czwórki i pokonanej, w y­
ścig tandemowy, 400 intr. ze startu

wego odbędzie się w niedzielę 13 sier­
pnia w Łodzi, a nie jal: doniosły dzien­
niki 19 sierpnia i w Warszawie. Po­
rządek dzienny zebrania obejmuje 
wszystkie punkty przewidziane statu­
tem PZ 1’S, za wyjątkiem wolnych 
wniosków, oraz dwa dodatkowe punk­
ty: sprawa przeniesienia siedziby oraz 
Wi nor nowych wiadz.

„AMERYKAŃSKI"
łódzkie nieoczekiwanie 

wzbogaciły. Pized kilku dniami 
obu klubów otrzymały

SPADEK
Dwa kluby 

się.
sekretariaty 
zawiadomienie od jednego z adwoka­
tów, że zmarły w styczniu rb. prze­
mysłowiec łódzki Łoziński, zapisał im 
w testamencie po dziesięć tysięcy zło­
tych. Nie pozbawiony pikanterii jest

lotnego, wreszcie drużynowy wyścig fakt, ,e zmarły przemysłowiec, nie byl
na 4 kim Uzupełnieniem programu 
będą wyścigi motocyklowe „sclkarzy , 
do których zgłosili się m. in. Brendier, 
najpoważniejszy kandydat do tytułu 
mistrza Polski, słynny dawniej kolarz 
Feliks Więcek, gdyńszczanie: Dąbrow­
ski, Wikaryjczyk, Kulbicki i Wiśnicki.

KARY NA KOEARZ4 
Błaszczyński, wicemistrz Polski w 

kolarstwie szosowem został zdyskwa­
lifikowany przez zarząd ŁOZK do 
końca bieżącego sezonu za niesubor­
dynację, a klub — skreślił go z listy 
członków. Osmólski został surowo na­
pomniany.

c z ł o n k i e m  ż a d n e g o  z  t y c h  k lu b ó w ,  a 
k ib ic e m ,  k t ó r y  i n t e r e s o w a f s ię  t y l k o  
r o z w o j e m  r y w a l i z u j ą c y c h  z  s o b ą  o r -

Cd adm inistracji
Celem uniknięcia pomyłek w wysył­

ce naszego pisma, prosimy P. T. Pre­
numeratorów o dokładne i czytelne 
podawanie adresów.

Oba kluby podjęły już spad-sanizacji.
ki. j

TA D O RBK  —  SKO CZK IEM  j
Z n a n y  ń o te e r  T a b o re k  z fa tn a ł o s ta tń io  w j 

s k o k u  tw d a l d u ż y  p a le c  u f lo g i. <r) I
ÓSEMKA IR LA N D II W  W A R S Z A W IE  

W O ZB  z a k o n tr a k to w a ł  n a  w rz e s ie ń  b r .  (S  i 
w z g l. 1 0 ) , n a ro d o w ą  ó se m k ę  Ir la n d ii ,  k tó r a  i 
z je d z ie  n a  k ilk a  m e c z ó w  d o  E u ro p y  ś ro d k o -  I 
w e j. ( r )

ISKRA W  TRO K A CH  
S e k c ja  p ię ś c ia r s k a  s to łe c z n e j „ I s k r y "  u r z ą ­

d z a  w  p o ło w ie  s ie rp n ia  o b ó z  tre n in g o w y  w 
T ro k a c h . S e k c ja  p r z y g a rn ą ć  m a n ie b aw em  
kiilku d o b ry c h  z a w o d n ik ó w . P e w n e  n a  ra z ie  
j e s t  p rz y s tą p ie n ie  T a b o r k a . . .  ( r )

W IM A  MA W Ą T P L IW O Ś C I 
W inna z w ró c iła  s ię  d 0 P Z L T  w 6 p ra w ie  m e  

cz u  o m is trz o s tw o  P o ls k i k  a s y  B, I tló ry  p rz e  j 
g ra ła  w  T o ru n iu , z  ta m te js z y m  T K S -em . W i 
m a  p o d a je ,  ż e  w  b a rw a c h  k lu b u  to ru ń s k ie g o  
w y s t ą p i  Ł a sz k ie w ic z , z a w  cszociy  p rz e z  P Z L T  
ca  z a w o d o s tw o  p rz e d  trz e m a  la ty . Ł a sz k ie -  i 
w icz p rzy cz y n  ł s ie  w a ln ie  d o  z w y c ię s tw a  j 
m ie jsco w y ch . W im a  n ie  z a k ła d a  p r o te s tu ,  I 
z a p y tu je  Je d n a k  C7V u d z ia ł  Ł a sz k ie w ic z a  je s t  | 
z g o d n y  z  reg u lam in em  m  s tr z o s tw . i

L W ó W  —  RZESZÓ W
T rz e c i e ta p  T o u r  d e  P o lo g n e  L w ów  —  

R z e só w  (1 5 8  k m ) m iał p rz e b ie g  b a rd z o  
e m o c jo n u ją c y  i p rz y n ió s ł d u ż e  zm ian y  w  o- 
g ó ln e j k la sy f ik a c ji .

J u ż  na 9  km  od z w a r te j  m a sy  k o la rz y  o d ­
r y w a ją  s ię  d w a j a u ts a jd e rz y  w y śc ig ó w , K oń­
c z a k  i W ę g ie r  M aed i, N ik t ich  n ie  g o n i. —  
z a jm u ją  p rz e c ie ż  d o p ie ro  28  i 29  m ie jsce . 
T y m c z a se m  d w ó jk a  fu k só w  je d z ie  d o s k o n a le , 
u z y s k u ją c  c o ra z  w ię k sz ą  p rz e w a g ę .

P o  dw ti g o d z in a c h  w  m ia s te c z k u  K rak o - 
w iec  (69  k m ) s y tu a c ja  w y g lą d a  n a s tę p u ją c o . 
P ro w a d z ą  c ią g le  M aed i i K o ń czak . O  3 m in . 
z a  n im i Ł o z a , k tó r y  p ie rw s z y  rz u c i ł  s ię  w  p o  
g o ń . O 6  m in u t z a  c z o łó w k ą  g ru p a  17  k o la ­
rz y  w śró d  k tó ry c h  N a p ie ra ła , K ap ia k , W iś­
n ie w sk i 1 R zeźn ick i.

W tem  W iśn iew sk iem u  p ę k a  g u m a . J a k  g dy  
by ty lk o  na to  c z e k a ł K ap ia k . N a ty c h m ia s t 
z w ię k sz a  te m p o  i W iśn iew sk i p o z o s ta je  d a ­
leko .

N a p ie ra ła  p rz e  n a p rz ó d , z a  n im  K ap ia k  i 
r e s z ta . D ro g a  b a rd z o  z ła . R o w e ry  s k a c z ą  po 
o s try c h  k a m ie n ia c h , g u m y  p ę k a ją  n iem al co  
c h w ila .

N a p u n k t o d ży w czy  w R ozym nie  w p a d a ją  
K o ń czak  i M aed i. W s k a k u ją  d o  b a l i z w o d ą , 
z a b ie r a ją  tro c h ę  p ro w ia n tó w  i j a z d a  d a le j .  
G dy W ę g ie r  s ia d a  n a  ro w e r , z tłum u  w i ta ją ­
c e g o  k o la rz y  w y b ieg ła  s t a r a  C y g a n k a  1 z a s t ą ­
p i ła  m u  d ro g ę . M aed i w y k rę c ił s ię  i o d je c h a ł, 
a le  z a  nim  p o p ły n ą ł c h ra p liw y  g ło s  C y g an ­
k i: . .P r z e g ra s z ,  p r z e g r a s z " . , .

P o g o ń  o d ro b iła  ju ż  s p o ro  d y s ta n s u .  L edw o  
c z o łó w k a  z n ik n ę ła  ,z oczu , do  R o z y m n a  w p a ­
d a ją  R zeźnicka, N a p ie ra ła , K ap ia k , M a rc e la k . 
P i ją ,  b io rą  b u łk i d o  k ie sz e n i, p a k u ją  n a  r o ­
w e ry  i j a d ą .  T u ż  z a  n im i s a m o tn y  W iśn iew ­
s k i w  w ielk im  te m p ie  p rz e m k n ą ł obo k  w o d y  
i k a n a p e k . J e d z ie m y  z a  nim . D o  g ru p y  K a- 
p ia k a  p o z o s ta ło  m ii je sz c z e  d w ie  m in u ty .. .  
je d n a  m in u ta . . .  s e k u n d y ...

1 k ie d y  z ró w n a ł  s ię  ze  sw y m i w ie lk im i ry-» 
w a la m i, s z a lo n y  p ec h , a  w ła śc iw ie  o s t ry  k a ­
m ień  o s a d z i ł  g o  n a  m ie jscu . Od te g o  ni om en 

tu  W iśn iew sk i p r z e s ta ł  b y ć  ju ż  fa w o ry te m  
w y śc ig u .

O ko ło  P rz e w o rs k a  R ze źn ick i, N a p ie ra ła  i 
M a rce lak  d o p ę d z a ją  K o ń c z a k a  i W ę g ra .

S p ra w d z a  s ię  p rz e p o w ie d n ia  C y g an k i. M ae- 
d ie m u  p ę k a  g u m a  — o d p a d a .

N a 1 3 0  km  M a rc e la k  i N a p ie ra ła  s w o b o d ­
n ie  o p u s z c z a ją  zm ęczo n y c h  to w a rz y s z y  i zw y  
c ię s tw o  ich  n ie  u le g a  k w e s tii .  N a z a tło c z o n ą  
n ie b ezp ie czn ie  m e tę  w  R ze sz o w ie  w p a d a  p ie rw  
s z y  M a rc e la k , tu ż  z a  nim  N a p ie ra ła .

1 )  M a rce lak  ( e m ig r a c ja )  w  c z a s ie  4 :5 7 :1 9 ,4 ,
2 )  N a p ie ra ła  4 :5 7 :1 9 ,6 ,  3 )  R zeźn ick i
5 :0 1 :4 4 ,8 ,  4 ) B ien iek  5 :0 3 :2 3 ,0 8 ,  5 )  K oń­
c z a k  5 :0 6 :2 4 ,8 ,  6 )  lg n a c z a k  5 :1 2 :3 0 ,8 ,  7 ) 
Z a g ó rs k i 5 :1 2 :3 0 ,1 0 ,  8 ) B ań sk i 5 :1 2 :3 0 ,1 2 ,
9 ) W iśn iew sk i 5 :1 2 :3 0 ,1 4 ,  1 0 )  W a silew sk i
5 :1 2 :3 0 ,1 6 ,  1 1 )  D o m ań sk i, 1 2 ) J ó z e f  K ap ia k  
5 :1 3 :3 5 ,3 ,  13 ) G ó ra , 1 4 )  Ja sk ó lsk i, 1 5 ) M ae­
di (W ę g ry )  15 :3 .3 :4 0 , 1 6 ) C ie n iew sk i, 17 )
M a ś la n k ie w ic z , 18 ) K u d e rt, 1 9 )  B u d a , 20) 
Ł o z a , 2 1 )  L iśk iew icz , 2 2 ) W ó jc ik  W a c ła w , 
2 3 )  S iem iń sk i, 2 4 )  W ó jc ik  L u d w ik , 2 6 )  B i­
z o ń , 2 7 )  T a rg o ń s k i , 2 8 )  W a n d o r, 2 9 )  Ko­
s io r , 3 0 )  W ite k , 3 1 )  M a jo rc z y k , 3 2 )  K ap iak  
M iecz . 6 :0 1 :5 6 ,8 .

V / p u n k ta c ji  o g ó ln e j:
1 )  R zeźn ick i w  c z a s ie  1 7 :1 0 :1 1 ,2 ,  2 )  N a­

p ie ra ła  1 7 :1 0 :4 2 , 3 ) W iśn iew sk i 1 7 :1 5 :5 8 ,8 ,
4 )  K apiaic Jó z e f  1 7 :1 7 ,0 4 , 5 )  J a sk ó lsk i
1 7 :1 9 :1 4 , 6 )  B ien iek  1 7 :2 5 :3 9 .2 ,  7 ) M a rc e ­
la k  1 7 :3 4 :0 2 ,8 .

1 m o o lb rz y m ie j p rz e w a g i n ie  ch ce  w o d y  an i 
bu łk i n a  p u n k c ie  o d ży w czy m . Jak  g d y b y  u- 
ciefcał p rz e d  w iełk im  n ie sz częśc iem , p ęd z i n a  
z ła m a n ie  k a r k u .  P rz e d z iw n ie  w y g lą d a  W iś ­
n ie w sk i sk u rc z o n y  w e t r o je  n a  s io d e łk u .

N aw e t Jó zef K ap ia k  z a w s z e  u śm iech n ię ty  
d z iś  w y g lą d a  g ro ź n ie  i n ie p rz y s tę p n ie . P r z y ­
g lą d a m y  s ię  k o la rz o m  d o k ła d n ie j .  T a k .  Są 
b a rd z o  z m ęcze n i. T rz y  e ta p y  w a lk i, to  n ie  
f r a s z k a , a  d z iś  te re n  g ó rz y s ty  b e z  p rz e rw y . 
1 r a p te m  n a  120  k ilo m e trz e  w sz y s tk o  s .ę  
zm ien iło .

W ie lk ie  ch m u ry  p rz y s ło n iły  s ło ń c e . Z a ­
g rzm ia ły  p io ru n y . L u n ą ł d e sz c z . Z ro b iło  s ię

b a rd z o  z im n o . N a w e t n a d z ie i  ma p o p ra w ę  n ie 
m a , p rz e c iw n ie , c o r a z  z im n ie j, c o r a z  s t r a s z ­
n ie j. W  au c ie  k o s tn ie ją  rę c e . M yślim y  o z a ­
w o d n ik a c h , s z u k a m y  ic h . —  N a m iło ść  b o sk ą  
d a jc ie  k o n ia k u  cz y  c z e g o ś  ta m  —  b ła g a  s k u ­
lo n a  n a  ro w e rz e  s y lw e tk a .

T o  N a p ie ra ła . W  te j ch w ili n ie  p rz y p o m i­
n a  lw a .

—  He je sz c z e  d o  K ra k o w a ?  —  p y ta  S z p a ­
g a t .  —  N ie  w y trz y m a m  ju ż  d łu g o .

W id o k  w d ra p u ją c y c h  s ię  k o la rz y  n a  s t r o ­
m e s e rp e n ty n y  oko lic  B ochn i j e s t  d ia  p a t r z ą ­
cych  to r tu r ą .

C h c ia ło b y  s ię  p o m ó c  B izo n io w i, k tó r y  d rż y

Demcraiizacja wkradła się w szeregi
^nustny bilans Z etapów

CIESZYN, 26.7. — Tel. wl. — Nie­
samowite dwa ostatnie etapy zreduko 
waty listę kolarzy, startujących w Tour 
dc Pologne do 13-tu. indywidualnie bę 
dzie mogło brać udział dodatkowo 
8-miu kolarzy. Pozostali to pół kalecy, 
rozbici, zdemoralizowani wypadkami 
w okolicach Krakowa i na szosach ślą 
skicli. Przedstawiamy drużynę normal 
ną, tj. takich kolarzy, którzy ukoń­
czyli wszystkie dotychczasowe etapy: 
Napierała, Rzeźnicki, Bieniek. Jaskól­
ski lgnaczak, Cieniewski, Zagórski. 
Łoza, Leśkiewicz, Kudert, Bobi r  i Ko­
sior, oraz 8 eiaoo> ców: Marcelak
Witek, Kuńczak, Wasilewski, Gore, 
Wójcik, Domański i Bizoń.

Nikt nie może zagwarantować czy 
wyżej wymienieni nie wycofają się już 
na pierwszych kilometrach następnego 
etapu. Kuńczak potłukł się dotkliwie na 
śliskim zakręcie koło Bielska. Marce- 
laK jest b. wycieńczony. Inni nie mniej.

Takiego wyścigu nie pamięta chyba 
historia naszego kolarstwa. Jak tu wy 
dać ocenę sportową i zreasumować sy 
tuację. Wiśniewski ma wielki wrzód i

przyjechał do Cieszyna zwiedzać Za­
olzie. Wasilewski jest tak wyczerpa­
ny, że o dalszej walce nie może na­
wet marzyć. Zresztą nie ukończył o 
statniego etapu. To samo da się powie 
dzieć o Kapiakach. Wielką formę wy­
kazał brat Kapiaka na IV etapie, ale 
ukryty w samochodzie, za co został 
zdyskwalifikowany.

Wyścig prześladuje systematycznie 
niepogoda, dziesiątkując wątle szere­
gi. Wczoraj wkradły sie pomyłki na 
trasie. Znak wielkiego osłabienia za­
wodników i organizatorów.

Doprawdy wytworzyła sie straszna 
sytuacja. Wyścig jest sportowo coraz 
mniej ciekawy. Dostarcza jedynie sen 
sai-ii, ale zupełnie innego rodzaju.

Zwycięstwo w klasyfikacji ogólnej 
zJaje uę mieć w kieszeni Napierała. 
Jego kolega klubowy Rzeźnicki powi­
nien być drugi. Ale czy w  tanich wa-, 
runkach można powiedzieć coś napew 
no? Kto wie, czy dzisiejszy Uder nie 
zajmie jutro miejsca w  wozie sanitar 
nym.

Z z im n a . P o d e p c h n ą ć  w a le c z n e g o  Ja s k ó ls k ie ­
g o . J e szcze  K ilk an aśc ie  k ilo m e tró w  te j  m ę k i 
i z p e w n o śe ią  n ie  w y trz y m a ją . C a łe  s z c z ę ś ­
c ie , ż e  od W ie liczk i c z e k a  ich le p sz a  s z o s a . 
T y lk o  je d e n  za w o d n ik  n ic  n ie  w id z i, n ic  n ie  
c z u je . T o  e m ig ra n t W itek .

P rz e z  z a c iś n ię te  zę b y  m ru c zy  p o  f r a n c u s k a :
— M uszę zwyciężyć.
N a d a ls z ą  in sp e k c ję  n ie  m a  c z a su . T rz e b a  

je c h a ć  na m e tę , D a je m y  g a z u . N a b o is k o  
C rac o y ii p rz y je ż d ż a ją  W ite k , N a p ie ra ła , R zeż 
n ick i, k tó ry  m d le je  n a  m e c ie  i lg n a c z a k .  P o  
p ó łto re j  g o d z in y  n e rw o w e g o  o c z e k iw a n ia  j e s t  
ju ż  1 7 . C iem no zu p e łn ie , g d y  n a  m e tę  wypa­
d a , z a ta c z a ją c  s ię  ja k iś  ch u d y  c ie ń . T o  W a ­
s ile w s k i.

B ył. to  o s ta tn i z a w o d n ik . W ięce j n a  ro w e ­
r z e  n ie  p rz y je c h a ł ju ż  n ik t .  C ze k am y  z  n a j ­
w y ż sz ą  n ie c ie rp liw o śc ią  n a  s a n i ta rk ę ,  k tó r a  
z b ie ra  p o  szo s ie  n ie d o b itk i. W re sz c ie  n a d  je ż  
d ż a  po  b rz e g i w y je łn iom a ludźm i i ro w e ra m i.

—  M y n ie  chc ie li tu  —  w o ła ją  p rz e d z iw n ą  
n ie m c z y z n ą  W ę g rz y .

J a k  s ię  o k a z u je , w a le czn i M a d z ia rz y  g o to w i 
by li n a w e t p o  n o cy  k o ń c z y ć  e ta p ,  a le  z a  n ic 
n a  ś w iec ie  w  s a m o c h o d z ie . N a p o le c e n ie  łe k a  
r z a  w c ią g n ię to  ich  s iłą .

U  W itek  6:25:03-2, 2) N aip iera ła  6:41:05,
3) R/.ożn cki 6:42:39-6, 4) lg n a c z a k  6:46:24.4, 
5) Ł o za  6:51:48,2, 6) Bienieik. 7) C ie n iew sk i, 
8 )  J a s k ó ls k i, 9 )  K o ń czak , 1 0 ) Z a g ó rsk i , 1 1 ) 
M arce lak , 12) K ap iak  M ., 13) W ó jc ik , 14)
B o b e r, 15) L e śk iew icz . 16) K o sio r, 17) K u d e rt, 
18) W a sile w s k i.

K la sy fik a c ja  o g ó ln a  p o  4 e ta p a c h  w y śc i­
gu  p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :

1) N a p ie ra ła  23:51:47, 2) R zeźn ick i 23:52:50.8,
3 ) B ien iek  24:21:36-2, 4) Ja sk ó lsk i 24:24:15,
5) lg n a c z a k  24:38:52. 6) C ien iew sk i. 7 ) Z a ­
g ó rs k i,  8 ) M a rc e la k , 9 ) Ł o z a , 1 0 )  W ó jc ik  W .

m m

Program do Warsiawy

W fafóryncie szos śląskich

P IĄ T E K
C ieszyn  (6 ta r t  g o d z . 1 2 - ta )  —  T rz y n ie c  —  

Jab ło n k ó w ' —  Is te b n a  — i W isła  —  U stro ń  —• 
S uczów  —  P a w ło w ic e  —  M iko łów  —  K a to ­
w ic e  (o k . g o d z . 1 7 - te j)  170  km .

SO B O TA
K ato w ic e  ( s t a r t  g o d z . 1 1 - ta )  —  S za rte J  —  

H erb y  —  C zę s to c h o w a  —  R a d o m sk o  —  K a­
m iń sk  —  P io trk ó w  (o k . g o d z . 1 5 .3 0 )  1 65  km .

N IE D Z IE L A
P iio trków  ( s t a r t  g o d z . 9 - ta )  —  T o m a s z ó w  

—  R a w a  M azo w . —  M sz czo n ó w  —  N a d a ­
rz y n  —  W A R SZA W A  (o k . g o d z . 1 2 .3 0 )  
1 4 0  km .

biedzą niedobitKi w yścigu

RZESZÓ W KRAKÓW

G dy p rz e d  m ia s te c z k ie m  P ilz n o  e m ig ra n t 
W ite k  z a in ic jo w a ł w s p a n ia łą  u c ieczk ę , h iną ł 
d eszo z , ja k ie g o  d a w n o  n ie  z a z n a li k o la rz e  
, ,T o u r  d c  P o lo g n e " .  P o to k i d e sz c z u  szu m ia ły  
po  k a m ie n n e j 6zosle , b iły  z a p a m ię ta le  w  s z y ­
by n a s z e g o  a u t a ,  z k tó re g o  o b se rw o w a liśm y  
c z w a r ty  e ta p  w y ś c ig u . D eszcz  ra p te m  p rz e ­
s ta ł  p a d a ć .  1 n>kt w te d y  n ie  p r z y p u s z c z a ł, że  
b y ło  to  p re lu d iu m  p rz e d  d z iw n ą  p r z y g o d ą  ko 
la rz y , p rzed  k o sz m a rn y m  za k o ń c z e n ie m  e t a ­
pu , k tó ry  o trz y m a ł p ó źn ie j m a k a b ry c z n e  p rz e  
z/w isko „ e ta p  n ie b o s z c z y k ó w " ...

P ędzam y n aszy m  A ustinem  z a  W itk iem - 
J e s t  n a  c z e le . G a z u je , ja k  s z a ta n .  F ra n c u s k i 
e m ig ra n t p o k a z a ł w re s z c ie  lw i p a z u r . J e c h a ł 
n a  c z e le  s ta w k i ze  s w o b o d ą  w ło s k ie g o  z a ­
w o d o w c a . P o g o ń  n a  p ró ż n o  n a c is k a ła  p e d a ły . 
Ani K ap ia k , a n i N a p ie ra ła  n ie  by li w  s ta n ie  
z m n ie jsz y ć  k o m p ro m itu ją c e j ró ż n ic y  p ięc iu  
m in u t.

K o la rz e  s ą  d z iw n ie  p o d n ie c e n i. W ite k  m i-

CIE6Z Y N , 26. 7. T e l. w l.
P ią ty  e ta p  K ra k ó w  —  C ieszyn  p rzy n ió sł 

w y śc ig o w i zn ó w  s m u tn ą  s e n s a c ję .  P o m ę c z e ­
ni tra g ic z n y m i p rze jśc ia m i p o p rz e d n ie g o  d n ia  
k o la rz e  d z iś  b łękall s ię  p o  s z o s a c h  Śląsk c h , 
fc ikafc ro iiiie  m y lą c  R a s ę . P ro w a d z ą c y  z  d u ­
żą  p r z e w a g ą  w y śc ig  Ł o z a , w p ro w a d z o n y  w  
b łąd  n a  82 km , p o je c h a ł do  B ie lsk a  p r z e z  
B ia łą  z y s k u ją c  ok . 3 km . .S k ręca jące g o  le a ­
d e r a  z a u w a ż y ło  a u to  k o m is ji i  s ę d z ia  k a z a ł 
m u z a w ró c ić  n a  w ła ś c iw ą  d ro g ę .  Z a w o d n ik  
w ra c a  a le  p o n ie w a ż  je g o  p ie rw s z y  p ilo t k a ­
te g o ry c z n ie  w sk a z u je  k ie ru n e k  n a  B ia łą  je ­
d z ie  ta m . D ru g a  g r u p a  p o je c h a ła  d o b r ą  t r a ­
s ą .

N a s tę p n a  fa ta ln a  p o m y łk a  n a s tę p u je  ju ż  po 
3 k m . P r z y  ro z g a łę z ie n iu  s z o s  do  B ie lsk a
i K a to w ic  —  M arce lak , N a p ie ra ła , R ze źn ick i, 
W ite k  i G&re ja d ą  z a m ia s t  d o  B ie lska  w  s tro  
n ę  K a to w ic . Ł o z a , k tó ry  m ia ł n a d  g r u p ą  d u ­
ż ą  p rz e w a g ę ,  p o je c h a ł -w d o b ry m  k ie ru n k u . 
D o p ie ro  25 km  p rz e d  C ie sz y n em  w sz y sc y  z a ­
w o d n ic y  s ą  n a  d o b re j t r a s ie .  G ru p a  N a p ie ­
r a ły  s t r a ć  ła  ok 8 k m . Ł o z a  je d z ic  d o s k o n a ­
le m a  w ie lk ą  p rz e w a g ę . W p a d a  n a  m e tę  
p ie rw sz y  w ita n y  o k la sk a m i z g ro m a d z o n e j p u ­
b liczn o śc i.

C ała t r a s a  by ła b . t ru d n a .  L ał d e sz c z  i 
w ia ł z im n y  w ia t r .  P ie rw szy  w y c o fu je  6 ię in ­
w a lid a  S iem iń sk i (c h o re  k o la n o ) .  K uńczak  
w y w ra c a  s ię  n a  20 km  i r e z y g n u je  z d a lsz e j 
ja z d y .  K ik a n a ś c ie  k ilo m e tró w  p rz e d  m e tą  
w y c o fu ją  s ię  je sz c z e  z  06ła b e n ia  K a p a k  
Jó izef (W asilew ski, T a rg o ń s k i ,  i IM arceltfk  i 
A faedi.

Wyniki V etapu 1) * oza 4:28:46,6. 2) 
Zagórski 1.39:45,2. 3) Kosior 4:39:45.3,
4) Cieniewski 4:4u:05, 5) Napierała
4:40:24,6, 6) Jaskólski 4:42:48,6, 7) Gó 
re 4:41:19,8, 8) Bieniek 4:48:14,2, 9) Bi 
zoń 4:48:27,8, 10) Rzeźnicki 4:49:02,8, 
11 i lgnaczak.

Wyniki w klasyfikacji ogólnej: I) 
Napierała 28:32:11. 2) Rzeźnicki

3) Jaskólski 29:07:03,6, 4) 
z9:09:51, 5) Cieniewski
6) Łoz„ '.9:26:37,5, 7) Za­

górski 29:28:15:6, 8 ) lgnaczak 29:3-:
9) Kosior 30:38:06, 10) Leśkiewicz
30:34:27,8, U) Kudert 31:02:18, 12) Bo 
ber 31:12:15,2.

28.41-53, 
Bieniek 
29:24:34,9,

BUDŻET WYŚCIGU
Budżet największej imprezy kolar­

skiej w naszym kraju — „Tour ae Po- 
logne" przekracza sumę 13.000.— zł. (r) 

BUł Gf.RZY WRÓCI! I.
Nenoff i Constantinoff, dwaj repre­

zentanci Bułgarii w wyścigu dookoła 
Polski wrócili w sobotę do Warszawy, 
po czym od razu udali się w podróż 
powrotną do ojczyzny, (r)

STRATY ŁKS

Wi6trzov, ka drużyna P !̂ ki w ezczypiyr- 
ę:aku — uKS zustanie zdekompletowana. Kil
ku izaw odnffrów , m ia n . S ty cz y ń sk i K o w a l­
czyk . R a c zy ń sk i i Z a jącz k o w sk i Idz ie  d o  
w p js k a , a  B u in o w ic z , A m an o w icz  i G raczy k  
z w ró c iło  s ię  do  k lu b u  o zw o ln ien ie , p rz e n o ­
s z ą  e ię  b o w ie m  d o  W a rs z a w y , g d z ie  w s tą p ią  
d o  A ZS-u , w z g lę d n ie  d o  P o lo n ii .

Al Ttefztza

Uciekajcie,
• • • •

Miasto liczące 22.000 mieszkań­
ców naw et u nas nie będzie 
uznane za wielkie, a w Stanach 
Zjednoczonych już zupełnie me 
może imponować. Jego szczęście _ 
jeszcze, jeśli leży w  Północnej Da- i

kocie, graniczącej z tery torium  Ka 
nady i dzięki temu jego małość nie 
staje się śmjeszna w  porów na­
niu z wielkością i zatłoczeniem 
wschodnich stanów. Przeciętny 
Amerykanin popisujący się tu ry ­
stycznymi zamiłowaniami w  Euro 
pie, a u siebie nie zaw sze znający 
sąsiedni stan, niewiele umiałby 
w*na po-wiedzieć o Fargo, takim 

Jaśnie m ałym  mieście w  Pin. D a­
kocie, gdyby  liie Billy Petrolle. A 
znów Billy może nigdy nie zrzucił 
by  bluzy robotnika kolejowego na 
stacji y /T a r g o  i nie miałby okazji 
rozsław ić^ to miasteczko, gdyby 
opatrzność nie sprowadziła tam 
z w .zy tą  pewnego pana nazw i­
skiem JacK Hurley. Wspólne zami­
łowania zbliżyły do siebie tych 
dwóch ludzi — i potem już n ieda­
leko bvło do rozsławienia Fargo.

Wiele w rzaw y  czyni się niekie­
dy  dokoła sp raw  nieistotnych. Do 
takich sp raw  należy zagadnienie

tzw. stylu w  boksie. Gorące dys­
kusje jakie tyle razy  toczy ły  się 
i toczą się jeszcze na tem at tego 
jaki „styl" jest lepszy i w a r t  przy  
swojenia, są w  gruncie rzeczy 
zbędne, do niczego nie prowadzą. 
Stylów bokserskich jest właściwie 
tyle, ilu jest bokserów, bo tę samą 
rzecz każdy człowiek robi po swro 
jemu. A robi ją dobrze, czy  w ręcz 
doskonale jeśli w wykonaniu nie 
stara  się kopiować innych.. W  bok 
sie to wykonanie, ten „styl" jest 
w'ów7czas najlepszy, jeśli wwpłv-
w a  z naturalnych właściwości pię­
ściarza, odpowóada jego tem pera­
mentowi i warunkom  fizycznym. 
Dempsey nigdy nie potrafiłby się 
posługiwać „stylem" Tnnneya i od 
wrotfiie, zupełnie swmisty „styl" 
reprezentowali Freddie Welsh,
Mickey Walker, Carpentier, Kid 
Mc. Coy itd., a każdy  z nich byf
wspaniałym bokserem, przede
w szystkim  dlatego, że by ł innym.

Największe jednak zamieszanie 
w dziejacii boksu czynili chłopcy, 
k tórych „styl" był, że tak powieli^ 
płynny, zmienny, k tórzy  walczyli 
w  sposób jak najbardziej natural­
ny, pozbawiony jakichkolwiek 
szaolonów', k tórych przeciwrnicy 
rzadko kiedy potrafili „rozgryźć" 
i pow strzym ać w  drodze do zw y ­
cięstwa. W śród  tego typu pięścia­
rzy, obok nieśmiertelnego polskie­

go m isirza  Sianley  Ketchclla, jed­
nym z najznakomitszych i najgroź 
niejszych w  tym stuleciu b y ł  w łaś 
nie Billy Petrolle p rzezw any  „Ex- 
pressem z Fargo".

Jack Hurley byt doświadczo­
nym promotorem. Przez  jego rę ­
ce przeszły  setki bokserów, a ci 
k tórym i się zajmował nigdy nie 
okazywutl się „patałachami". W  
r. 1924 w padłszy przypadkiem do 
Fargo spotkał tam 19-letniego fza- 
bijakę o tw arzy  Mefista, k tóry  
byl postrachem kręcących się przy  
stacji włóczęgów i złodziejasz­
ków. Chłopak był niewysokiego 
wzrostu, szczupły, ale Hurley. za 
-stary był na to, aby nie wiedzieć, 
że boks w  p ierw szym  rzędzie w y  
maga innych walorów, niż efek­
townie mięśnie.

— Lubisz się bić?
— Bo co?
— Nic. Ja jestem Hurley, Jack 

Hurley. S łyszałeś o mnie? Wiesz 
czym ja się zajmuję?...

-  Nie. Nic mnie to nie obcho­
dzi.

— Organizuję walki. Chciałbyś 
coś zarobić?

— Ile?
— Hm, 30 dolarów.
— Okay!

Petrolle  znokautowmł swego 
pierwszegu przeciwnika w  2 r., 
i promotor bez trudu stwierdził, 
że i tym razem nie zawiodło go 
jego w praw ne  oko. Ale mr. Hur- 
ley nie miał zwyczaju szastać pie­
niędzmi. Za następną w alkę obie­
cał Billy‘emu 90 doi., ale gdy mecz 
się nie odbył z powodu me sta 
wienia. się przeciwnika, Hurley 
usiłował pocieszyć sw ego faw ory­
ta  20 dolarami. Petrolle uważał 
jednak, że nie on ponosi winę za 
odwmłanie spotkania ' domagał się 
wypłacenia  mu całej przyobiecanej 
sumy. Kiedy jej nie otrzymał, k a ­
zał się mr. Hurley‘owi pocałowmć 
w  nos i nie chciał angażować się 
do dalszych walk.

Prom otor obraził się, ale po 
pew nym  czasie przyjechał znów 
do Fargo i zaproponował chłopa­
kowi podpisanie 5-letniego kon­
traktu.

— Najmerw m am dostać tamte 
70 dolarów.

— Nie dostaniesz. Wiesz prze­
cież.
— To nie podpisuję! Należy mi 
się 70 dolarów.

— Słuchaj, Bill, nie bądź w aria ­
tem. Obaj wpadliśmy na tej w al­

ce, obaj musimy stracić. Dosta­
niesz 35 dolarów zgoda?...

— Dawaj pan robimy ten kon­
trakt!...

W  ten sposób za cenę 35 doi. 
mr. Harley nabył kopalnie złota. 
M enedżerowal Petrolla  p rzez  ca ­
łą jego karierę, to znaczy do 1934 

T. P rzez  ten czas „Fargo E xpress“ 
zarobił w ringu blisko milion do­
larów, a w szystko  p izem aw ia  za 
tym, że lepszy rachmistrz, mr. 
Hurley, w y c iąg rą ł  z tej spółki 
znacznie więcej.

Billy Tetrolle rozpoczął swoją 
karierę zaw odow ą jak już wspom  
niałetn w  r. 1924. Jednak już wcześ 
niej rozegrał szereg zwycięskich 
meczów amatorskich, nie licząc o- 
czywiście ciągłych i również zw'y 
cięskich bojek jakie staczał p r z y  
każdej okazji. Zaczynając karierę 
zawodowa, był już bokserem właś 
ciwle skrystalizowanym, brakło 
mu tylko regularnego treningu 
u n' '  taki trening umożliwił mu 
Hurley — wśród bokserów kate- 
goUi lekkiej, juniorów półśredniej 
i półciężkiei wybuch 1 popłoch.

„Fargo E sp ress"  ruszył z małej 
stacji w  Płn. Dakocie i pędząc 
-przez caiy kontynent am erykań­
ski tn.ażdżył wszystkich, którzy 
stawali na arodze. (c. d. n.)
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B e i K u k u l i e c a ,  z M iliceti*
Jugosłowianie przegrają z Niemcam.

Zagrzeb, w lipcu
W piątek na placach Zagrzebia ro­

zegrany zostanie finał strety euro- 
pejsk;ej o puchar Davisa Niemcy — 
Jugosławia

Po raz trzeci aocnodzi Jugosławia 
do finału ; ,po raz rrzeci spotyka się 
z Niemcami. W roku 1936 Jugosławia 
nie poo li najpierw Czechów, potem 
nieoczekiwanie Francje w Paryżu w 
stosunku 3:2, potenn Austrię (Bawo­
rowski przegrał oba mecz_ z Palla­
dą i Kukuljevicem) i spotkali się z 
N.emcami w Zagrzebiu Hensel i 
Cramm oddali Puncecowi i Palladzie 
tylko jednego seD w singlach: w du- 
biu za to para Kukuljevic, Mitic sto­
czyła zacięta waltcę.

W r. ub. Jugosławia pokonała naj­
pierw w głośnym z powodu burzli­
wych scen meczu Czeenosłowacje w 
stosunku 3:2 i po zwycięstwie nad 
Angiia (5:0), Szwedami (4:1) i Belgia 
(5:0) doszła do finału, który odbył się 
w Berlinie. Niemcy graii już bez 
Cramma, a Puncec pył w szczytowej 
formie — szanse zwycięstwa były du­
że. Istotnie Puncec pobił Henkla 6:1, 
7:5, 6:3, ale Pallada zawiódł fatalnie 
przegrał z Henklem i nawet z Metaxą. 
Duble Kukuljevi,c Puncec, prowadząc 
dwom?, setami przegrał spotkanie.

W tym roku zwycięski pochód Ju­
gosławii do finału, był trochę trudniej

szj Wygrali z Irlandia 5:0, W ęgrami 
4:1, Włochami i Belgia po 3:2. Wszyst 
kie te mecze grali Puncec i Mitic, 
trzeba było zrezygnować z Pallady 
i Kukul,ievica. A Mitic nie jest w  for­
mie. W Mediolan.e niewiele bratto- 
wato do porażki z Włochami. Mitic 
nie traKtuje poważnie spoi tu. ma dziw 
ny sposób gry i tryb życia. Nie można 
na niego liczyć, choć jest to wielki 
talent i rasowy tenisista. Goyby Mi­
tic trenował taK solidnie jak Punce.c, 
byłby dziś jednym z najlepszych teni­
sistów świata.

Toteż Jugosławia domaga się coraz 
energiczniej, aoy zamiast Mitica za­
grał Kukuijevic (Pallada jest zupełnie 
bez formy). Kukuljevic też nie iest 
równym graczem, ma auże wady. Gdy 
nerwy zawiodą, potrafi przegrać z 
najsłabszym tenisista. Ale „Kuku“ jak 
go nazywają, ,est jednym z najwięk­
szych specjalistów oa niespodzianek 
Ma na rozkładzie najlepszych graczy 
świata. Wszystko mu jedno czy gra 
w Wimbledonie. Berlinie, Paryżu czy 
Zagrzebiu. Kiedy ina swói dzień, w y­
gra bez wzgleau na to czy 'ego prze­
ciwnik nazywa się Budge, Crawford, 
Austin czy Mc Neill.

Nic dziwnego, źe prasa domaga się 
wystawienia Kukuljevica. Bo iciedy 
Mitic, czy też „Kuku mają zły dzień, 
to przegrają obaj. Jeśli będą jednak „w

transie" to Mitic może i tak zdobyć 
tylko ieden punkt, a KuKuIjevic pobije 
zarówno Menzla jak i Henkla. Poza 
tym .Kuku" jest typowym dublistą i 
w ogóle w tym roku jest o wiele lep­
szy od Mitica.

jednak Kukulieyic chyba nie zagra 
Ma on zatargi ze związkiem i z kole­
gami z reprezentacji, idzie przez cały 
sezon własnymi drogami, związek wiec 
go chyba nie wystawi. Na domiar złe 
go Puncec nie iest tak dobry, jak w 
r. ub.; jest trochę chory i ostatnio zu­
pełnie nie trenuje.

Jugosławia nie ma więc wielkich 
szans, choć wszyscy mają nadzieje, że 
jeszcze sie coś zmieni na lepsze.

Ba, gdyby nie te kryzysy wewnętrz 
ne i tarcia w związku jugosłowiań­
skim !

Chociaż szanse nie sa chiże, jednak 
mecz z Niemcami cieszy sie szalonym 
zainteresowaniem. Stawka iest ogrom 
na: chodzi o pierwsze miejsce w te­
nisie europejskim, zarówno w klasy­
fikacji indywidualnej (Puncec czy 
Henkel) jak i w drużynowej.

Walka bedizie wiec iak zażarta, jak 
na meczu Niemcy — Polska, parę mie­
sięcy temu w  Warszawie.

P. Zfatoper
UROCZYSTE O l  W A R C IE  LINGI A D Y

odbyło się na olimpijskim stadionie Sztokholmu w obecności króla Gustawa

Węg ry nie boją się Niemców
Holandia i Belg a -- oto nowe gwiazdy piłki wodnej

W BERLINIE NIE WIODŁO SIĘ
JU G OSŁOW IA N O  M

Na zdjęciu widzimy obie pary dublowe, ochładzające się w przerwie 
ostatniego meczu. Od prawej: Henkel, Aletaxa. Kukuliewic (z tyłu), 

Puncec i trener Niemców — Niissiein

n ie  d a l s i*  ś m ie m
N ow j Jork szaleje po w yzdrow ieniu ,.Champa“

Następnego dnia po meczu Louis 
Galento Nowy Jork szalał. Mówiono 
jednak nie o „baryłce piwa", nie o 
„brązowym bombardierze". a!e o I)em- 
psey‘u. Przed meczem w Madison 
Sęuare Garden sędzia wez\x ał na 
ring Tunneya i Dempseya. Tunney 
zjawił się, Dempseya me było.

Dodatki popołudniowe przyniosły 
wyjaśnienie: „Tiger Jack umiera" —• 
giosiły 6 szpaltowe tytuły. Przed me 
czem Galento — Louis przyjechało pa 
ru jego przyjaciół, przyszli do restau 
racji Jacka Baby, by skrócić godziny 
oczekiwania. Dempsey czul się źle, 
ale męzczyzna nie robi wielkc^li za­
chodów z dotkliw ytn bólem... brzu­
cha. Jadł więc i pił, choć skronie ro 
sił pot. Potem zemdlał. Zawieziono 
go do szpitala; na szczęście stół był 
właśnie przygotowany do operacji, u- 
ratowało mu to życie. Gdy Louis 
masakrował Gaiento. zaklaaano Jac­
kowi ostatnie szwy.

„Peritonis" — to się na-zywa. Wy­
rostek robaczkowy pękł, a ropa się 
wylata. Z takiej choroby wychodzi 
z życiem jeden na stu. Tym jednym 
byl Jack Dempsey. Nie umarł, jak 
to podały nadzwyczajne wydania 
pism amerykańskich. Gdy przed szpi 

<talem gromadziły się tłumy wyrost­
ków, dla których Dempsey byl bola 
teren narodowym, gdy nadchodziły 
dziesiątki• tysięcy depesz, gdy rozno- 
siciele gazet składali się po cen­
cie, aby kupić mu kwiaty. — 
Dempsey leżał nieprzytomny, osłabio 
ny taić, że trudno było wvczuć puls. 
Lekarze załamywali rece i nie zosta­
wiali żadnej nadziei. Dempsey prze­
trzymał ten kryzys. Przetrzymał i 
drugie omdlenie; teraz iest już rekon

walescentem.
Gdy go odwiedzono do raz oier- 

wszy, w 8 dni po operacji, był tak 
osiaoiony, że trzeba sie było nachy­
lić, aby usłyszeć słowa:

Powiedział z humorem: „Powiedz­
cie chłopakom, że jeszcze żyję ! że 
będę niebawen u nich. Spieszyli się 
z operacją. Pierwsze ciecie zrobili 
c h y b a  jeszcze w taksów ce“.

Sezon pływacki zbliża się do punktu 
kultmnacyjnego. Nadchodzi HorthyCup 
— turniej piłki wodnej 6 najlepszych 
państw europejskich, który odbędzie 
się w pięknym pogranicznym miaste­
czku holenderskim Doetinchan od 29 
1 pca do i  sierpnia. Biorą w l.iim udział 
Wi gry, Niemcy, Holandia, Francja i 
Włochy.

Jeszcze może mgdy mecze o puchar 
Horthyego nie były tak ciekawe, jak 
w tym roku. Wszyscy bowiem zdają 
sc.bię sprawę, że drużyna węgierska 
■me jest już dawnym niepokonanym ze 
spotem.

Węgrzy odmłodzili swój skład, ale 
zrobili to. zdaje sie, trochę za późno. 
'Najlepszy bramkarz świata Brody zna 
lazł co prawda godnego zastępcę Me- 
ze;a. Czy jednak Momoanai. Halassy, 
Tari.cs są do zastąpienia? Jeszcze bar 
dziej dyskutowany jest styl Węgrów. 
Dawniej, za czasów genialnego Kapi­
tana sportowego Beli Komjady. mieli 
Węgrzy dwu wielkich gracz- Kesc- 
ru i Halassy. którzy bV>H niezwykle 
wytrzymali i świetnie pływali. Obaj 
grali pośrodku drużyny i dzięki nim 
było możliwe, żt? Węgrzy mieli tylkoi 
jednego pomocnika, a trzech napast­
ników. Ten system wymaga jednak 
właśnit środkowego gracza wielkiego 
kalibru, k*órego Węgrzy już aiie mają. 
Keseru i Halassy wycofali się.

Finezje gry węgierskiej odkryły trzy 
inne nacje już od dawna. Wszyscy- 
gra-cze eurcipejscy umieją już brać pił 
kę z powietrza, grać obu rekami, nikt 
ni-e trzyma już głowy pod woda i tył 
ko taktycznie Węgrzy jeszcze prze­
ważają.

Węgrzy w składzie: Mezei, Sarka- 
-iu, Hazai, Kislegi, Boź^i. Nemeth, 
Brandy (rezerwa Leaygel, Tnlnay) po 
konali w Wiedniu Niemcy (Weninger, 
Bayer, Uunst, Strauss, Kienzłe. Schne­
ider, Schultze) pewnie 3:1. Niemców 
Węgrzy .się więc nie boją. Nie boją 
•srę choćby dlatego, że Niemcy przejęli 
ich styl, mistrzowie są więc na pew­
no lepsi od swych uczniów. Gra na 
obstawianie, którą chcieliby nobić 
Nierncy Węgrów, nie może dać rezul­
tatów Niemcy nie są nadto zespołem 
najmłodszym i imitują zaledwie takty­
kę węgierską.

O wiele niebezpieczniejsze sa dla 
Węgrów drużyny belgijska i holender­
ska. Obie są bardzo młode i mają atut 

( 'bardzo groźny — szybkość. Belgom 
nie udało się jeszcze nigdy pobić W ę­
grów. Holendrzy w pierwszym wystę- 

' pe w pucharze H-urthyego w Budape­
szcie, a potem na mistrzostwach Eu- 

I ropy w Wenubley, pokazali nowoczes­
ne postępy, ciągłe ataki oparte sa rasie 

( i szybkości
I Szkoda, że Holandia ma tak mało 
meczów międizy,państwowych i że 
wskutek tego trudno kontrolować jej 
postępy. Jeśli jednak Harne-r, Ostroem, 
va.n Aelst, Stam i inni nauczyli sie już 
taktyki, a me stracili szybkości, to o 
mistrzostwie świata zadecydme tym 
■razem nie mecz Węgry — Niemcy, ale 
W ęgry  — Holandia.

W ęgizy nie zapominają przy tym 
że Belgia wygrała z Hoia-ndią 2:1, ale 
wiedzą też, co znaczy własna pływal­
nia (mecz był w Leodium) i że w 
pitrwszycli dniach lipca drużyna nie 
może być jes-zcze u szczytu formy.

Belgia i Holandia to najgroźniejsi 
przeciwnicy Węgrów. Na uich koncen 
trują swe siły, aby obronić mistrzo­
stwo świata. Zwycięzca tego turnieju 
będzie boiwiem moralnym mistrzem 
świata. Ameryka i Japonia w piłce wo 
d-nej się ni-e liczą.

WĘGRY — WŁOCHY 4:2
Waterpoliści węgierscy zawiedli 

mocno swych entuzjastów', bóac W ło­
chy zaledwie 4:2. Włosi byli bardzo 
szybcy i Węgrzy z trudem dawali so­
bie radę. Obie drużyny wystąpiły w 
pełnych s.kłaaach.

Uwaga na kolarzy skandynawskich
Szwed i Duńczyk w ygrywają Berlin — Kopenhaga

Sztokholm, w lipcu.
Kolarze skandynawscy nie są zna­

ni na kontynencie. Dobrze więc bę­
dzie, jeśli przestanie się ich lekcewa­
żyć w obliczu nadchodzących mi­
strzostw świata. Są to twardzi, wy­
trzymali szosowcy, przyzwyczajeni 
Jo silnego tempa i bardzo szybcy na 
finiszu. Najlepsi kolarze, to Szwed 
mgvar Ericsson i Duńczyk Froede 

ćjperensen. W  Skandynawii są nie do 
pobicia. Między nimi toczył się też 
pojedynek o zwycięstwo w trzyeta- 
powym wyścigu Berlin — Kopenha­
ga. Startowały tu trzy zespoły, duń­
ski, szwedzki i niemiecki. Jak w  r. 
lib. zwyciężył Ericsson w  klasyfika­
cji indywdualnej i Niemcy w klasyfi­
kacji drużynowej.

Był to wyścig z przeciwnościami. 
Deszcze i wichura przeszkadzały ko­
larzom, poza tym przejazd przez Ki- 
lonię był tak fatalnie zorganizowany, 
że grupa czotowa zmyliła drogę. Pier 
wszy etap wygrał Niemiec Richter-— 
drugi, na którym zdarzył się wypa­
dek w Kilonii, wygrał Duńczyk Chri- 
stansen, który ostatnie 59 km przeje­
chał samotnie. Miał itr/, przewagę 12 
min., która stonniała do 1:51.

Ostatni etap był jednym wielkim 
pościgiem. Wiatr dął w plecy, tempo 
'było ogromne. Na brzegu Wielkiego 
Beltu czołówka składała się z 14 ko­
larzy: 8 Duńczyków, 3 Szwedów i 
3 Niemców. Z brzegu duńskiego ru­
szono w tempie szybkim, mimo to 
Niem ec Irrgang, który został z tyłu o 5 
minut, doszetił do czołówki, ratując 
w ten sposób zwycięstwo Niemiec, 
którym groziło trzecie miejsce.

Tempo by i o tak szybkie, że do Ko­
penhagi przybyto na godzinę przed 
wyznaczonym czasem. Na 500 mtr. 
przed metą zaczai finisz Szwed 
Ericsson i wygrał o wiele długości 
przed wyczerpanymi zupełnie kole­
gami.

W klasyfikacji ogólnej zwyciężył 
Ericsson przed Speretisenem, Niem­

cem Richterem i Szwedem Johanso- 
nem. *

Fatalna organizacja wyścigu w Niem 
czech — chodzi nie tylko o zmylenie 
trasy w Kilonii, ale i złe drogi do Ham­
burga i. co najważniejsze start w Ber­
linie położony daleko za miastem, na 
któ-ry przyszło 50 (!) widzów wywo­
łały wielkie rozżalenie w Skandyna­
wii. P.rasa domaga się skasowania wy­
ścigu i zorganizowania zamias niego 
wyścigu Oslo — Sztokholm — Kopen­
haga. który byłby o w.ele lepsza pro­
paganda kolarstwa w Skandynawii niż 
wyścig Berli-n — Kopenhaga.

Sprawa ta będzie aktualna dopiero 
za dwa lata. W  roku przyszłym jako 
roku olimpijskim, wyścig i tak się bo­
wiem -nie odbędzie. ub.

A U S T R IA K  W O T A P E K
uzyskał na meczu Niemcy — W ło­
chy wynik 51,53 m. w  rzucie dy­

skiem.

WOODRUFF POKONANY!
Tym razem na 400 n.. zw yciężył Miller w czasie 48,3. 

Trzecim był Murzyn Herbert.

SZEŚCIU — JAK JEDEN
przechodzi przez pierwszy płotek biegu na 120 y. Dzieje sie to oczyw iście na zawodach w  Ameryce. 

Z w yciężył niespodziewanie Murzyn Battisia (trzeci od prawej), który przyjeżdża w tjm roku
i do Europy

TOUR DE FRANCE
Wyścig dookoła Francji w t  wtorek 

poprzez pierwsze przełęcze alpejskie 
(1343 m), dotarł do Digne. Nie zmie­
niło się właściwie nic; prowadzi nadal 
Francuz Vietto, ale... Ale zbliżają się 
Alpy i decydujący atak Belgów. Ką­
sają oni zresztą lidera francuskiego od 
dawna Vissers zyskał 22 sek., Maes 
1:30. S. Maes, Vlaenguck, Yisser, któ­
rzy są tuż za Francuzem, czatują na 
każde jego niepowodzenie, nie męczą 
się sprintami, pilnuią swej pozycji i re­
zerwują siły na Galibier, najwyższą 
przełecz alDejską.

GIMNASTYCY SZWAJCARSCY ĆW ICZĄ
na zesoołow ych zawodach w Zurychu
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